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Moment dekoracji tow. Czou En-laiaN arody »Chin i Polski ^ ^ a6** i*  
jeszcze bardziej będą pogłębiać i rozszerzać 

swą braterską przyjaźń i współpracę
W ie lk a  m an ifestac ja  ludności s to licy  na cześć p rzy ja źn i z narodem  ch iń sk im

Przemówienie tow. B. Bieruta
Towarzysze! (obozu pokoju, w. którego osiąg-

'  | nięciu Prem ier Czou En-la i o-
Polska Rzeczpospolita L u d o - rQ.j osobiście niezwykle czyn- 

wa gości dziś w  swojej stolicy ( i ważną roIę. Zwycięstwo to 
k ie row n ika Rządu Chińskiej |urnocni niewątp!iw ie  s iły  poko- 
Republiki Ludowej — towarzy- i j u na caj ym świecie, tworzące 
sza Czou En-laia, wraz z towa- | przegrodę przeciw si-
rzyszącymi mi) osobami. j tom agresji i wojny.

W izyta w  Polsce tak znako- j PoIska Rzeczpospolita Ludo- 
m itego Gościa — jednego z na j- wa została zaproszona jako jed- 
wyb itn ie jszych _ przedstawicieli |no 7 trzech państw obok In d ii 1 
W ielkiego K ra ju  i Państwa, z i j  jęanac|y do współudziału w 
k tó rym  Polskę Ludową łączą i zabezpieczeniu w arunków  za- 
najbliższe stosunki przyjaźni i j yyjeszenia broni, a co za tym  
współpracy — jest dla narodu , i(j zie .— trwałego pokoju w 
polskiego doniosłym wydarzę- Wietnamie, Laosie i Kambodży, i 
niem politycznym .  ̂ _ . | Polska Ludowa z ochotą po-!

Polityczna doniosłość te j w i-  jdejm ie się tej nowej m is ji, po- (

w  ciągu ostatniego dziesięciole- i z n a j e  za  j e(j e n  Ze swych na j- 
cia zarowno w  naszym życiu p0wazniej szych obowiązków. 
~~ w  życiu narodu polskie- j |\jasze państwo ludowe szczyci 
?■'' -,a , .  w zy c‘u ’ i!?.1? ' ¡się zaufaniem, którym  obdarza
ją ^ 1 W ielkiego Narodu 9 . ' "  ją  je kra je  i narody pragnące 
smego, k tó ry  po d ług ie j e | pokoju. W alka o pokój w  A z ji
zwycięskiej walce irripe • jest nieodłączna od , w a lk i o po-
ria lis tyczną tyran ią  ». k io c z jł kbj  w  ca[ym świecie, w  k tóre j 
tak ja k  i my na nową diogę to , w a|ce przewodzi w ytrw a le  i
swego rozwoju. Polskę i Chiny 
rozdzielała w  przeszłości nie 
ty lk o  odległość geograficzna. 
Przecież m im o odległości geo-

jakże skutecznie W ie lk i Zw ią 
zek Radziecki.

W osobie Drogiego nam Goś
cia w itam y dziś jednego z w ie l-. .  , , . . . • ¡ L IC I  W  l U i n i y  Y J iL lO  C d U g - iŁ C *  l*  V»

graficznej, która się me zm ieni- ,k i h bo inw ników  0 pokńj ; za 
a; nf  7-ym i kra 'lami ro/;  ! razem W ielkiego Przyjaciel)

w i ja się dziś coraz szersza wy 
m iana handlowa, coraz ak tyw - j

aciela
Polski Ludowej. Jego w izyta, w

. . ,, , 1. , ’  naszym kra ju  jeszcze bardziej
niejsza współpraca ku ltu ra lna, , bi.aterskie stosunki,
łączy nas m imo odległości cor,i*z które łączą nasze wyzwolone, 
bliższe i coraz głębsze w sp o r-, j ne • bucjują ce nowe życie 
działanie we wszystkich dzie- L arody
dżinach życia z w ie lk im  pożył- .. . , ,
kiem  dla obu narodów. Łączy | Rozwijając twórczą pracę nad 
nas przyjaźń która w yn ika  7e : podzwign.ęciem dobrobytu ma- 

-• j  . , ,vsnńlnvch Itenalnego i ku ltu ry  mas pracu- 
wspolnych d ą z e ( j ących .narody naszych kra jów

niejsza troska wszystkich ludzi 
Pracując,, ch na całym świecie.
P rem ier Czou En-lai przyje- 
chal do nas po drodze z konfe
rencji w Genewie, która osiąg
nęła jedną z^ nader doniosłych

2* lim. w hall ZS Gwardia w Warszawie 
odbyło się z okazji pobytu w Polsce Pre
miera Państwowej Rady Administracyjnej 
1 Ministra Spraw Zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-laia wielkie 
zgromadzenie ludu stolicy, zorganizowane 
przez Ogólnopolski Komitet Frontu Naro
dowego. Zgromadzenie zamieniło się w po
tężną manifestację na cześć przyjaźni na
rodów polskiego i chińskiego, na rzecz 
wielkiej sprawy pokoju, jednoczącej ludy 
świata pod przewodem Wielkiego Związku 
Radzieckiego.

W prezydium zgromadzenia zasiedli: I 
Sekretarz KC PZPR, Przewodniczący 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodo
wego Bolesław B IFR lłT , Premier Państwo
wej Rady Administracyjnej i Minister 
Spraw Zagranicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej CZOU EN -LA I, członek Biura 
Politycznego KC PZPR, Przewodniczący 
Rady Państwa Aleksander ZAW ADZKI, 
członek Biura Politycznego KC PZPR, Pre
zes Rady Ministrów Jó/.ef C YR A N K IE
W ICZ, członek Biura Politycznego KC 
PZPR, pierwszy zastępca Prezesa Rady 
Ministrów’ Zenon NOW AK, członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR. wiceprezesi 
Rady Ministrów: Marszalek Polski Kon
stanty ROKOSSOWSKI i Jakub BERMAN, 
Sekretarze K ę  PZPR Edward OCHAB, 
Franciszek JMAZUR i Władysław DWORA
KOW SKI, członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR Franciszek JO ZW IAK i Stani
sław RA DKIEW IC Z, zastępcy członków 
Biura Politycznego KC PZPR Adam RA
PACKI i Hilary CHELCHOW SKI, przewo
dniczący Prezydium CK SD. zastępca prze
wodniczącego Rady Państwa Wacław 
BARCIKOW SKI, wiceprezes NKW  ZSL 
zastępca przewodniczącego Rady Państwa

Stefan IG N AR, Minister Spraw Zagranicz
nych Stanisław SKRZESZEWSKI, prze
wodniczący Centralnej Rady Związków 
Zawodowych, członek Rady Państwa W ik
tor KŁOSI EW ICZ, sekretarz Rady Państwa 
Marian R Y B IC K I, I sekretarz KW  PZPR 
Stanisław PAW LAK, przewodniczący Pre
zydium Rady Narodowej m. st. Warszawy 
Jerzy ALBRECHT, sekretarz generalny 
KW KZ Jan Karol WENDE, przewodnicząca 
ZG Figi Kobiet, członek Rady Państwa 
Alicja M USIALO W A, sekretarz ZG Związ
ku Młodzieży Polskiej Tadeusz WEGNER, 
pos. Dominik IIORODYŃSKI oraz. przodo
wnicy pracy zc stołecznych budów i za
kładów produkcyjnych.

W Prezydium zajęli również miejsca: 
pierwszy zastępca Ministra Spraw Zagra
nicznych Chińskiej Republiki Ludowej 
CZAN W E N -T IA N  i Ambasador Nadzwy
czajny i Pełnomocny Chińskiej Republiki 
Ludowej w Polsce TSENG YUNG-CHUAN. 
Obcenv był ambasador ZSRR w Polsce N. 
M IC IIA JLO W .

Wielką halę, udekorowaną flagami na
rodowymi Polski i Chin Ludowych, trans
parentami głoszącymi przyjaźń polsko- 
chińską, wypełniła pi zeszło 6-tysięczna rze
sza społeczeństwa stolicy — robotnicy, 
pracownicy umysłowi, kobiety, młodzież.

Orkiestra gra hymny narodowe Chiń
skiej Republiki Ludowej i Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej.

Gorąco witany zagaja zgromadzenie I 
Sekretarz KC PZPR, Przewodniczący 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodo
wego Bolesław Bierut. Gdy mówca wita 
dostojnych gości, slow’om jego towarzyszą 
gorące, serdeczne owacje.

(dokończenie na str. 4)

Przemówienie tow. Czou En-laia

Przemówienie tow. J. Cyrankiewicza

decyzji w  walce o pi kó j: decy
zję o zawieszeniu broni w  In - 
dochinach.

współpracę polityczną, gospo
darczą i ku ltu ra lną  — ku po
żytkow i własnemu i w in tere
sie wolności ludu pracującego 
w całym świecie,

W im ieniu Ogólnopolskiego 
Kom itetu Frontu Narodowego 
oraz ’ zebranych tu tak licznie 
przedstaw icieli ludu pracujące-

W ita iąc serdecznie naszego go naszej stolicy w  im ieniu ca- 
znakoniitego Gościa, składamy lego narodu polskiego -  w itam  
Mu przede wszystkim  gorące|gorąco i serdecznie Towarzysza 
gratu lacje w związku z tym  , Premiera C-7;0V En-laia i 
do n' o s 1 y m z w y c i ęs t w e m całego ¡wszystkich dostojnych ąosci.

Przyjęcie w ambasadzie 
Chińskiej Republiki Ludowej
W godzinach wieczornych 27 cyjnej ii M in is tra  Spiaw Zagta- 

bm. Ambasador Nadzwyczajny nicznych Chińskie j Republiki 
i Pełnomocny Chińskie j Repu- Ludowej Czou En-laia pizyjęcie 
b l ik i Ludowej w Warszawie w  salach kam eralnych Tea tiu  
Tseng Yung-chuan wydał z oka- Narodowego w  Warszawie 
a.ii pobytu w  Polsce Premiera j Przyjęcie up łynęło w serdecz- 
Faństwowej Rady A dm in is tra - nej atmosferze.

Dzisiaj o św itan iu , w  dniu, w  
którym  w Warszawie przema
wia do nas prem ier Chińskiej 
Republiki Ludowej, drogi nasz 
gość towarzysz Czou En-la i — 
w Północnym W ietnamie um ilk ły  
strzały. Za k ilka  dni to samo 
nastąpi w pozostałej części In- 
dochin. Pokój zapanuje w kra ju  
od la t ośmiu nękanym okrop
nością wojny. My, Polacy, w ie
my co to znaczy. Na naszych 
ziemiach ^zalała wojna przez 
lat bez mała sześć. Szalała z ca
łym  okrucieństwem, jakie  
wniósł do nie j h itle row ski na
jeźdźca.

Wojna w  W ietnamie, wojna 
prowadzona przez kolonizato
rów, była okrutna i straszliwa. 
Któż bardziej niż my rozumie 
szczęście narodu, któremu po 
ośmiu latach krwawych zma
gań przychodzi zaznać pokoju.

Radość naszą pogłębia fakt, 
że oto gościmy wśród nas czło
wieka, k tó ry  jest jednym  /. ar
chitektów  tego pokoju, tak u-

pragnionego przez wszystkich— 
- -  przewodniczącego delegacji 
Chińskiej Republiki Ludowej 
na Konferencję Genewską, Pre
miera C/.ou En-laia.

W itam y go przeto serdecznie 
wśród nas jako zwiastuna po
koju, jako przedstawiciela kra
ju walczącego o spraw iedliwe 
stosunki między narodami, ja 
ko rzecznika w ie lk ie j zasady, że 
nie ma tak ie j spornej sprawy 
pomiędzy narodami, k tóre j nie 

(dałoby się uregulować w dro- 
! dze rokowań. Chińska Repu
blika Ludowa, potężne mocar- 

! s iw o 600 m ilionów , krocząc rę- 
| ka w  rękę z ojczyzną socjaliz- 
' mu i przewodnikiem  obozu po
koju — Związkiem  Radzieckim 

j głosi tę zasadę od lat i, niezmor
dowanie walczy o je j realizację 

| na arenie m iędzynarodowej.
Dzięki tym szlachetnym wy- 

! sitkom oszczędzone zostały 
światu doświadczenia nowej o- 
kru tne j-pożog i wojennej. Albo
w iem  ciemne s iły  reakcji, im 

perializm u, agresji i w o jny pra
cowały bez wytchnienia, ażeby 
każde zarzewie kon flik tu  mię
dzynarodowego rozdmuchać do 
rozm iarów nowej pożogi.

W ciągu ostatnich k ilk u  lat 
byliśm y dw ukro tn ie  świadkam i 
tej awanturniczej działalności 
kół podżegaczy wojennych. Na- 

| dużyto przy tym flag i O rgani
zacji Narodów Zjednoczonych, 

j Organizacji stworzonej przecież 
| wspólnym w ysiłk iem  narodowy 
\ które przedtem wspólfiym  w y- 
i sitk iem  rozgrom iły najezdn.icze i 
| zaborcze arm ie niemieckiego 
h itleryzm u, włoskiego faszyzmu 
i japońskiego im peria lizm u.

Wszyscy ludzie dobrej w o li 
j  na świecie,. w te j liczbie naród 
( polski — zdają sobie dziś w  
pełn i sprawę z tego, że przy
wrócić honor fladze ONZ, że 
stworzyć w a runk i pokojowego 
regulowania wszystkich spo
rów  międzynarodowych, że

(dokończenie na str. 4)

Kochany Towarzyszu Prze
wodniczący!

Drodzy Towarzysze i P rzyja
ciele!

Spraw ia m i dużą przyjemność 
i zaszczyt, że mogę spotkać na 
tym  wiecu przedstaw icieli m ie
szkańców Warszawy, reprezen
tujących wszystkie dziedziny 
życia bohaterskiej stolicy Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludowej. 
W im ien iu  rządu i narodu C h iń
skiej Republik i Ludowej pragnę 
w  pierwszym rzędzie przekazać 
Wam i  za Waszym pośrednic
twem  ludow i Warszawy oraz 
całej Polski m oje gorące po
zdrowienia.

Zaledwie przed k ilk u  dniam i 
cały naród polski obchodził u- 
roczyście dziesiątą rocznicę Pol
ski Ludowej. Pragnę skorzystać 
z te j okazji, by złożyć Wam gra
tu lacje z powodu Waszych 
wspaniałych osiągnięć w  ciągu 
dziesięciu la t odbudowy i prze
budowy.

Polska jest starym  kra jem  Eu
ropy. Posiada ona pełną chwały 
przeszłość i bogatą ku ltu rę. Z 
polskiego narodu wywodzą się 
tak  w ie lcy  geniusze ja k  Koper
n ik , M ickiew icz i Chopin. Swą 
w a lką  z reakcyjnym i rządami w 
k ra ju  i ł  agresją zewnętrzną, 
swą walką a niepodległość na
rodową i wyzwolenie społeczne 
naród polski w ype łn ił wspaniałe 
ka rty  h is to rii i dawał natchnie
nie w ic iu  zniewolonym narodom 
w  ich walce o wolność i niepo
dległość. Naród polski, podobnie 
ja k  naród chiński, znosił w swej 
przeszłości w ie lk ie  c ierpienia z 
powodu wewnętrznych i ze
wnętrznych k'ęsk. M im o to po
tra f ił on dźwignąć się z nich 
dzięki swojemu bohaterstwu, 
pracowitości i patriotyzm owi. 
Znane są całemu światu strasz
no nieszczęścia, jak ie  sprowadzili 
na Polskę hitlerowscy faszyści. 
Jednakże bohaterski naród pol
ski pod kie row nictw em  pa rtii 
klasy robotniczej, dzięki pomo
cy w ie lk ie j A rm ii Radzieckiej 
pokonał faszystowskiego agre
sora. Naród chiński, k tó ry  
po d ługotrw ałych bojach po
konał japońskiego najeźdźcę, 
w  pełni rozumie i docenia o l
brzymie trudności, jakie  naród 
polski przezwyciężył w  tej 
walce.

Posiadacie naszą sympatię 
i poparcie, a my posiadamy 
Wasze. Chociaż nasze kra je  geo
graficznie są bardzo odlegle, 
walczym y jednak o ten sam cel. 
Ludy naszych k ra jów  tak bar-

! dzo cenią niepodległość narodo- 
' wą i swobodę, że najlepsi syno- 
| w ie i najlepsze córki naszych 
¡narodów nigdy nie w aha li się 
iw  razie potrzeby przelać krew 
za swą ojczyznę. Nasze naro- 

‘ dy poniosły duże ofia ry, aie 
(osiągnęły one prawdziwą nieza

leżność i wolność. Wzajemne zro 
| zumienie i przyjaźń między 
i naszymi narodami są głębokie 
i i cenne. N ik t i nic nie po tra fi 
i naruszyć naszego wzajemnego 
I zrozumienia i naszej przyjaźn i!

Wziąwszy swój los we własne 
! ręce. naród polski przy bezin- 
j teresowne.i pomocy W ielkiego 
| Zw iązku Radzieckiego szybko 
| zaleczył rany zadane przez w o j- 
! nę, odbudował z ru in  jeszcze 
| piękniejszą Warszawę i wyko- 
(na! plan 3-Iet.ni przedterm ino- 
\ wo. Obecnie wykonu je on z po
wodzeniem plan G-tetni. W7 w y
n iku  nieustających w ysiłków  
narodu polskiego w  ciągu m i
nionych 10 la t Polska w stąp iła  
na drogę socjalistycznego ti
pi zetnyslowienia. W  fa b ry 
kach i kopalniach, na lądzie 
i morzu robotnicy polscy w y
konują swą pracę z pełnym od
daniem. a liczba przodowników 
pracy stale w Polsce rośnie. Peł
na ofiarności praca i w ie lk ie  
osiągnięcia narodu polskiego w 
odbudowie Warszawy, dokony
wane na bazie socjalistycznej 
gospodarki planowej, są symbo
lam i budownictwa realizowane
go w Polsce Ludowej. Nieugię
ta wola i gorący zapal, którego 
dowody naród polski daje przy 
odbudowie kra ju , są nie ty lko  
źródłem natchnienia, ale stano
w ią przyk ład dla narodu chiń
skiego.

Obecnie naród polski koncen
tru je  swe w ys iłk i, aby osiągnąć 
zwiększenie produkcji i podwyż
szenie stopy życiowej najszer
szych mas! Jestem przekonany, 
że pod przewodnictwem zahar
towanej w walce Polskie j Z jed
noczonej P a rtii Robotniczej i 
wodza narodu polskiego, Towa
rzysza Bieruta, przy szczerej 
pomocy W ielkiego Zw iązku Ra
dzieckiego i przyjaznej współ
pracy wszystkich k ra jów  de
m okracji ludowej naród polski 
po tra fi zwycięsko wykonać za
dania socjalistycznej przebudo
wy.

Głęboka przyjaźń istnieje 
między narodami chińskim  i 
polskim. Z chw ilą  kiedy narody 
Chin i Polski wzięły w swe rę
ce własne losy, tworząc pań
stwa ludowe, - przyjaźń chiń
sko-polska weszła w nowy etap.

[ Nasze k ra je  rozw inęły ścisłą 
wspóipracę w dziedzinie po li
tycznej, gospodarczej i k u ltu ra l
nej. W związku z tą wzajem
ną pomocą i współpracą między 
naszymi kra jam i należy w  
szczególności podkreślić, że rząd 
i naród polski stale i szczodrze 

i pomagają w  gospodarczej od
budowie i rozwoju m łodej Chiń- 

| skie j Republik i Ludowej. Fakt 
! ten w yw arł głębokie wrażenie 

na narodzie chińskim . W im ie
niu rządu i narodu Chińskiej 
Republiki Ludowej pragnę w y
razić w  tej ch w ili naszą szcze
rą wdzięczność rządow i i naro
dowi polskiem u'

Chińska Republika Ludowa, 
po odbudowaniu zniszczonej 

i  przez wojnę gospodarki, obec- 
i nie rea lizu je swój pierwszy plan 
i 5-letni socjalistycznego uprze- 
! mysłowienia k ra ju  i socjalistycz
nego przekształcenia kap ita lis ty - 

j cznych przedsiębiorstw handlo- 
wych i przemysłowych, ro ln i-  

| e lwa i rzemiosła. Z pomocą 
| Zw iązku Radzieckiego i k ra jów  
dem okracji ludowej gospodarka 
narodowa naszego kra ju  znacz
nie się rozwinęła. W miarę po
stępów naszej odbudowy gospo- 
d a rr je j, współpraca gospodar
cza między naszymi kra jam i bę- 

| dzie coraz ściślejsza.
Z drug ie j strony coraz ściślej

sza współpraca gospodarcza bę
dzie prowadzić do podniesienia 
poziomu gospodarki obu naszych 
kra jów . Dlatego nie pozwolimy 
nigdy i nikomu, by osiągnięcia 
naszego socjalistycznego budo
wnictwa zostały zniszczone.

W dziedzinie ekonomicznej i 
ku ltu ra lne j Polska jest bardziej 
zaawansowana niż Chiny. Pod 

j tym  względem możemv wiele 
nauczyć się od Was. Właśnie 
obecnie dw ie nasze delegacje — 
techniczno-naukowa oraz k u ltu 
ralna przebywają w Waszym 
k ra ju , by rozw inąć wspóipracę 
w tych dziedzinach pomiędzy 
obu naszymi kra jam i. Prosimy 
Was o otoczenie ich opieką.

(dokończenie na str. 4)

in. Czou En-lai

Podpisanie umowy o współpracy 
naukowo - technicznej 

między PRL i Chinami
Między Polską i Chińską Re- 
b liką  Ludową od dłuższego 
asu zacieśnia się współpraca 
ukowo - techniczna. Pozwala 
a obu kra jom  podnosić po- 
im techniczny przemysłu, u- 
jż liw ia  uzyskiwanie coraz to 
wych osiągnięć w  rozw ijan iu  
spodarki narodowej.
Ostatnio przebywa w Polsce 
lcgacja naukowo - techniczna

Chińskiej Republiki Ludowej. 
W rezultacie rozmow, które prze 
biegły w atmosferze serdecznej 
przyjaźni, 20 bm. została podpi
sana umowa o współpracy nau
kowo - technicznej między Pol- 
ską i Chinami.

Polska i . Chińska Republika 
Ludowa będą, wzajemnie dzielić 
się doświadczeniami z rożnych- 
dziedzin gospodarki.

MB—

R a ź n i e j  do d z i e ł a

Pierirsze polskie aluminium
•acuje już urucho- 
-zeddzień 10-lecia| 
:j pierwsza w Pol-1 
ninium w S kaw i-j 
i z huty odjadaj 
lsporty polskiego j 
którego produko- 
m. in. urządzenia j 
a także naczynia!

i sprzęt gospodarstwa domowe
go.

W szystkie skomplikowane u- 
rządzenia huty obsługuje samo
dzielnie młoda załoga. Większość 
hu tn ików , to synowie chłopów 
z oko lic Skaw iny, którzy zdo
byli zawód na specjalnie zor
ganizowanych kursach przyza
kładowych.

Remonty wrocławskich szkół
We wszystkich wrocławskich 

szkołach trw a ją  intensywne 
przygotowania do rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego.

W ykorzystując przerwę wa
kacyjną wydzia ł ośw iaty WRN 
przeprowadza remonty w  po- 
nad pięćdziesięciu szkołach. 
Dzięki w yda jne j pracy brygad 
remontowych już w 30 szkołach 
rem onty dobiegają końca.

Nie wszędzie jednak remont 
szkół przebiega sprawnie. Nie
które brygady M iejskiego Przed
siębiorstwa Remontowo -  Bu
dowlanego znacznie opóźniają 
harmonogramy pracy lub w y
konują roboty wadliw ie , co po
ciąga za Sobą dodatkowo kosz
ty i grozi uniem ożliw ieniem  roz
poczęcia nauki we, w łaściwym 
term inie.

Bogaty plon wyrósł w  tym roku 
na naszych połach. Jest on wyni
kiem pracy chłopów, robotników 
rolnych, traktorzystów, agronomów, 
którym z olbrzymią pomocą pospie
szyło państwo i cały naród.

Od paru tygodni trw ają żniwa — 
okres, który wientzy całoroczną pra
ce chłopów, okres zbioru plonów’. 
Partia i rząd postawiły przed rolnic
twem zadanie: zebrać cały plon bez 
slrat, co do jednego kłosa. Chłopi, 
robotnicy rolni, traktorzyści i kom
bajniści, liczne ekipy z miast, poma
gające w’si przy zbieraniu plonów 
należycie wykonują swe zadania. M i
mo niesprzyjającej pogody duża 
część zboża została już zebrana, a 
opóźnienia, spowodowane deszczami, 
są pomyślnie nadrabiane.

Zboże — to wielkie bogactwo na
szego kraju. Im  więcej zboża zbie- 
rzemy — tym więcej będzie w’ kra
ju żywności, tym lepiej żyć będą lu
dzie na wsi i w mieście, tym silniej
sze, stanie się nasze państw’0 ludowe. 
Nie może być mowy o tym, aby nie
sprzyjająca pogoda, jaką mamy o- 
statnio. mogła przeszkodzić nam w  
zebraniu całego plonu z pól. Mimo 
tej niesprzyjającej pogody mamy 
pełną możliwość zebrania bogatego 
plonu i jeśli te możlivvości całkowi
cie wykorzystamy, żniwa zostaną za
kończone pomyślnie.

Partia i rząd liczą na aktywną po
moc młodzieży w żniwach i omio- 
tach. Obecnie, kiedy ze względu na 
pogodę trzeba pokonywać dodatko
we trudności, pomoc młodzieży musi 
być jeszcze większa. Przykładem ta- 
Iriej pomocy może być chociażby 
młodzież z dwu współzawodniczą

cych ze sobą gromad: Lipia i Woli 
Cichej W’ powiecie rzeszowskim, któ
ra wraz ze starszymi wciąż znajduje 
się w pełnym pogotowiu i wykorzy
stuje każdą chwilę pogody do pra
cy przy zbiorach. Młodzież wielu in
nych gromad nie traci czasu również 
w czasie niepogody — przegląda ma
szyny, wyrywą wybujałe na deszczu 
chwasty w ziemniakach i burakach, 
młóci zboże.

Młodzi traktorzyści w POM -ie N ir- 
glosy, Słońsk i Teresin oraz w  wielu 
innych również nie opuścili rąk. M i
mo że część zboża powaliła się od 
deszczu, młodzi mechanizatorzy przy
gotowali przyrządy podnoszące przy 
żniwiarkach i wiązalkacli, i starają 
się zebrać przy pomocy maszyn rów
nież powalone zboże. Młodzież ta ro
zumie, że niepogoda wymaga zdwo
jonej pomysłowości i wytrwałości od 
traktorzystów i traktorzystek, aby ani 
jedna maszyna nie stała bezczynnie 
podczas zbiorów.

Część zboża powalonego przez 
deszcze, wymaga zbierania przy po
mocy kos. Dlatego większej pomocy 
muszą udzielić kosiarzom chłopcy i 
dziewczęta z miast, którzy powinni 
zgłaszać się w większych niż dotych
czas ilościach do wiązania i stawia
nia snopów. Zmobilizowanie dodat
kowych brygad młodzieży * miasta 
do pomocy w żniwach jest obecnie 
najważniejszym zadaniem powiato
wych, wojewódzkich i miejskich za
rządów ZMP, które powinny wziąć 
przykład z aktywistów zetempow- 
skich wojewódżtwa szczecińskiego, 
gdzie zorganizowano ostatnio 700 
brygad i ekip żniwnych, w  tym z 
samego miasta Szczecina wyjeżdża 
na żniwa 1200 chłopców i dziewcząt.

Zarząd Główny ZM P w  apelu, 
skierowanym do młodzieży w’ związ
ku z kampanią żniwno-omlotową, 
wezwał do twmrzcnia na wsi zetem- 
powskich posterunków kontrolnych 
do walki z niedociągnięciami i sabo
tażem. Posterunki te mają już poza 
sobą cenne osiągnięcia, szczególnie 
w wykrywaniu nie przygotowanych 
jeszcze do pracy maszyn oraz w  
kontrolowaniu planów ustawowej 
pomocy sąsiedzkiej. Obecnie, gdy 
kampania żniwno-omlotowa toczy się 
w utrudnionych warunkach, zetem- 
powskie posterunki kontrolne, wszys
cy zetempowcy i cala młodzież po
winna jeszcze bardziej wzmóc czuj
ność, niedopuszezać do postojów ma
szyn żniwnych i omłotowych, pilno
wać, aby cały plon był zebrany bez 
strat.

W  utrudnionych warunkach, w ja 
kich przebiega obecnie kampania 
żniwna, będzie starał się aktywniej 
działać wróg, który nic pomija żad
nej okazji, by przeszkodzić w’ na
szych wysiłkach, służących umocnie
niu sił państwa i dalszemu polep
szeniu życia narodu. Wróg już próbo
wał wywołać nastrój zniechęcenia do 
pracy i zaczynał trąbić, że nie zbie
rzemy w pełni bogatego plonu z pól. 
Wróg się oczywiście przeliczył, gdyż 
mimo deszczów, w samym tylko wo
jewództwie warszawskim w  powie
cie sochaczewskim, garwolińskim, 
węgrowskim, gostynińskim i piasc- 
cźyńskim skoszono ponad JO procent 
żyta i zw ieziono ponad połowę do sto
dół. Tym niemniej próby wywołania 
niepewności na pewno będą się po
wtarzały i zetempowcy ze zdwojoną 
czujnością i bojowością powinni po

móc partii w całkowitym sparaliżo
waniu wrogiej plotki.

Już dwa tygodnie temu chłopi o- 
trzymali zawiadomienia o obowiąz
kowych dostawach zboża. Dostawy 
te, zgodnie z zapowiedzią I I  Zjazdu 
Partii, nic są wyższe niż w roku u- 
bicglym, a ponieważ urodzaj tego
roczny jest lepszy, chłopi mogą łat
w iej niż kiedykolwiek wykonać swój 
obywatelski obowiązek wobec O j
czyzny lak, jak dali tego przykład 
chłopi z gromady Raźny, pow. Wę
grów, którzy już dostawili wspólnie 
2SO0 kg zboża z nowych zbiorów. 
Zetempowcy i młodzież niczorgani- 
zowana powinni wziąć szeroki po
dział w omlotach, wykorzystując wk 
tego każdą chwilę oraz rozwinąć już 
dziś żywą agitację za wykonywa
niem obowiązkowych dostaw’.

Okres kampanii żniwno-omlotowcj, 
który zbiega się z okresem wykony
wania obowiązkowych dostaw’ zbo
ża. jest w tym roku okresem szcze
gólnie ożywionej pracy dla każdego 
kola ZM P na wrsi, dla całej młodzie
ży wiejskiej. Traci grunt powtarza
ne jeszcze niedawno gdzieniegdzie 
przekonanie, że żniwa, ze względu na 
nawał prac w polu, to martwy se
zon w pracy ZM P na wsi. Dobre ko
lo ZM P właśnie teraz pracuje naj
aktywniej, bo właśnie teraz najbar
dziej potrzebna jest partii pomoc 
młodzieży, właśnie teraz jest próba 
charakterów dla zetempowców i wa
runki, które sprzyjają ze wszech 
miar przyjmowaniu w zetempows.kic 
szeregi chłopców i dziewcząt, razem 
z zetempowcami, przodujących w 
pracy.

A wiec — raźniej do dzielą, aby 
co do kłosa zebrać bogaty plon!

z m i e d z i ł
Zakł. Mech. „Uisus”

Premier Państwowej Rady 
Administracyjnej i Minister 
Spraw Zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-lai 
zwiedzi! w godzinach porannych 
w dniu 27 bm. Warszawę ora* 
Zakłady Mechaniczne „Ursus".

U wejścia do zakładów „U r 
sus" prem iera Czou En-laia i 
towarzyszące mu osoby pow ita
li:  naczelny dyrekto r Zakładów 
Z. Purzycki, sekretarz Podsta
wowej Org. Part. PZPR L. 
K w ia tkow sk i i przewodniczący 
Rady Zakładowej E. Dobrzyń
ski. Zebrani na dziedzińcu Za
kładów robotnicy wznosili entu
zjastyczne okrzyk i na cześć przy
jaźni narodó v polskiego i ch iń 
skiego, na cześć pokoju.

Goście zwiedzają kole jno ha
le fabryczne. Prem iet Czou En- 
!ai żywo interesuje się pracą i 
myciem zaiogi. Zatrzym uje się 
przed stanowiskam i roboczymi, 
rozmawia z pracującym i tu ro
botnikam i. Nieco dłużej zatrzy
mał się przy stanowisku robo
czym tokarza M ariana Z ie liń 
skiego, serdecznie w ypytu jąc go 
:> jego pracę, o w arunk i ży
cia.

Wszędzie, gdzie przechodzili 
I łrodzy goście, załoga „Ursusa" 
■ w ita ła  ich radosnym uśmie- 
Irh e m  i entuzjastycznym i okrzy- 
I  kami.

Prem ier Czou En-lai wraz z 
1 towarzyszącymi mu osobami 
¡zw iedził następnie ob iekty socjal 
jne  Zakładów „U rsus“  i piękny 
¡przyzakładowy żłobek.

Goście zw iedzili później, o- 
prowadzani przez naczelnego 
arch itekta m. st. Warszawy inż. 
J. Sigaiina. nowowybudowane i 
nowobudujące się osiedla na
szej Stolicy.

Prem ier Czou En-lai oraz to
warzyszące mu osoby zw iedzili 
również wznoszony w sercu 
Warszawy rękam i radzieckich 
budowniczych Pałac K u ltu ry  i  

^N a u k i im. J. Stalina,



Sprawa terminowa
„Zbiory  —  to sprawa ter

minowa i ona czekać nie lubi.
Zebrałeś na czas —  wygra

łeś, spóźniłeś się ze zbiorami 
—  przegrałeś"

(J. STALIN)

I.
W  pociągu, w  autobusie, 

w  kolejce wąskotorowej — 
wszędzie słyszy się o tym  sa
m ym  :

— Ależ panie, zboża obro
dziły.

— Patrzcie jak ie  żyto w y le 
głe. Maszyną nie poradzi...

— Gdzieście k u p ili te kosy? 
Dobre...

A  tymczasem leje i leje. 
Ciężkie żniwa.
Trzeba kosić jednostronnie, 

a to obniża znacznie w yda j
ność maszyny. W  w ie lu  m ie j
scach trzeba kosić ręcznie. Do 
maszyn zastosować podnośniki.

W bodzentyńskim GOM-ie 
jeszcze spokój. Żyta zielon
kawe — zbiór za tydzień, za 
dwa.

A le  z innych połaci Ziem i 
Św iętokrzyskie j dochodzą syg
nały o początku żniw.

TI.
T u ta j jest już  w  przededniu 

żniw. Ju tro  — pojutrze.
Spółdzielnia produkcyjna w 

Nieznamowicach żyje zbiora
m i i... czeka na pogodę.

W ieczory są wspaniale. Ja
skraw y księżyc w  pełni o- 
św ietla gospodarskie zabudo
wania. spalony w wojnę pa
łac, rozległy sad. A le obudzić 
się rano — pada.

W  Nieznamowicach, na te
renie byłych dóbr pana dzie
dzica Karskiego, są to już  nie 
pierwsze spółdzielcze żniwa. 
Dawna to spóidzienia — przo
dująca spółdzielnia. Jej siła w 
tym . że wszyscy są chętni do 
pracy.

Późnym wieczorem, kiedy 
księżyc jest szczególnie p ięk
ny. w św ie tlicy  odbywa się 
zebranie: pa rty jnych  i zetem- 
poweów. Wspólne.

Przedstaw iciel kom ite tu  
gminnego re feru je  uchwalę 
rządu i K om ite tu  Centralnego, 
sekretarz podstawowej organi
zacji pa rty jn e j — Laskowski 
m ów i o tych samych spra
wach — konkretn ie  — o N ie
znamowicach. Wśród zobowią
zań na 23, go lipca jest i 
tak ie : pa rty jn i skoszą i zw io
zą hektarow y k lin . gdzie szcze
góln ie wyleg ło  z boże. gdzie na j
trudn ie j. A zetem powcy na 
tym  samym odcinku będą w ią 
zać i ustawiać.

Zetempowcy... A więc: Ade
la Mazur, przedszkolanka. W 
przedszkolu wszystko jest 
m a lu tk ie : stoły, krzesła, za
bawki. Pod opieką A deli m al
cy sa bezpieczni i zadowoleni. 
..Po pracy — m ówi Adela — 
czemużbv nie pomóc na poiu? 
N ie macie poieoia ja k  przy
jem ne są wspólne żniwa. To 
już  trudno  sobie wyobrazić, 
że kiedyś można bido praco
wać— każdy na oddzielnym...“ 

Edek Rubin — szlifie rz  z 
ta rtaku  we Włoszczowej. 
M ieszkaniec Niez.namowlc; 
kiedy wraca z ta rtaku  do wsi
— id /ie  do ko\va’a: pomagać 
w  m ontowaniu żn iw iarek.

A le  nie wszystko już  goto
we. Maszyny pow inny być na 
m ier-ou. w 5-tvm dniu przed 
rozpoczęciem pracy. Tymcza
sem dwa trak to ry  z POM-u 

nie» or?vs7ły. D^d&tko- 
we ż n iw ia rk i też. A zbiory7 — 
ju tro , pojutrze... Jęczmień i 
rzepak ju ż  w  stodołach.

Przed żniwam i też się 
sprawdza wszystko.

S iły  lu dz i. maszyn, zaopa
trzenie. W gm innej spółdziel
n i w  Nieznamowicach na 
ogó! nic nie brakuje. A le  — 
osełki. „Osełki *o takie, że le
pie: kaw ałek dachówki wziąć. 
Osełki — cement i piach“ . A 
niech zbraknie ..g łup ie j“  oseł
k i w żniwa,..

Zebranie przeciąga się. Ktoś
— na wszelki wypadek przy
pomina. ,.W żniwa — jak bę
dzie pogoda to trzeba od 7-ej 
do 7-ej robić w poiu. Nie ma 
„urzędowych" godzin. Jasne?“

Ktoś, k to  zdąży i ju ż  przy-

drzemać. budzi się na te slow».
— Co? Jak? Ja tam poza go

dzinam i ro b ii nie będę.
Ogólne zdziw ienie, zdener

wowanie, przekonują go jak  
mogą. On nic. I nagle m ów i:

— Jak pójdę w  pole o 7-ej, 
a wrócę o 9-ej w  noc to chy
ba wystarczy. D iużej nie będę.

Śmiech. Pewno, że nie.

III.
Rano. następnego dnia prze

wodniczący K w iecień i sekre
tarz Laskowski jadą do Secy- 
m ina na odprawę w  POM.

Z okien odjeżdżającego sa
mochodu w idać młodego czło
w ieka, k tó ry  m izdrzy się do 
sklepowej.

— Wszędzie znajdą się bu
melant.'/ — m ów i przewodni
czący o chłopaku i w yjaśnia:

— To nasz księgowy. C i
szewski. Nierób, co się zowie. 
N ic go nie obchodzi. Na walne 
zebranie spółdzielni i to „za
pom niał“  przyjść. A chłopak 
zdolny, m ógłby dobrze robić. 
Zetem powiec.

W  Secyminie, w  PO M -ow- 
skie j św ie tlicy  w yśw ie tla ją  
ro ln iczy film . Pełna sala. Cały 
ak tyw  ro ln iczy powiatu.

Przed biurem, na tab licy  — 
„B łyskaw ica “ :

..Pracownicy warsztatow i, 
aby przyspieszyć rem onty pra
cowali po godzinach. Do takich 
należy: Kazim ierz G awron, 
M ieczysław B iernat, Tadeusz 
B iernat...“

A ie  druga „B łyskaw ica“  b ije 
na a larm : „n ie  dostarczono 
agregatów om łotowych do

spółdzielni p rodukcyjne j, gdzie 
na nie czekają rzepaki ozime“ .

W  POM-ie w re  robota. 
K rzą ta ją  się traktorzyści. To 
cni — „w ie lok ilom e trow cy“ .

Zaczyna sie narada. W pre
zydium  — sekretarz kom ite tu 
powiatowego, w iceprzewodni
czący pow ia tow e i rady naro
dowej. dyrekcja  POM-u. prze
wodniczący spółdzielni w  N ie
znamowicach.

Do Nieznam owic pojedzie. 
brygada n r 1 z brygadzistą 
M arianem  Zientalem .

Składają sprawozdania — 
przewodniczący spółdzielni, in
s truk to rzy  ro ln iczy. POM-owcy 
i zaopatrzeniowcy z PZGS.

W powiecie sporo jest jesz
cze niedomagali i ząpóźnień. 
Na naradzie m ów i się nie ty l 
ko o najbliższych tygodniach 
żniw , o poplonach.

W czasie narady, k iedy mo
wa o ogromnych trudnościach 
m ło dz iu tk ie j spółdzielni w  Sta- 
rzynie. sekretarz kom ite tu  po
w iatowego zwraca się do 
Grzesika:

—To w y jesteście ze Sta
rzy na?

— Ja.
— I co m oglibyście powie

dzieć o spółdzielni?
Grzesik bąka coś pod no

sem.
— W idzic ie — m ów i sekre

ta rz  — a ja k  ja  ty lko  jestem 
w  Starzynie. to zaraz m i lu 
dzie m ów ią o Grzesiku: silę 
najemną trzym a, kobiety zmie
nia co rok...

Grzesik hardzieje:
— Jak m i potrzeba to zmie

niam. A gospodarstwo — ro
dziców. W dzierżawie.

— Aha — powiada sekre
tarz i tak  ja kby  się czegoś 
domyślał. — To w y w  cen tra li 
nasiennej pracujecie z naka
zu pracy, co?

Może. tu na te j naradzie
w  POM zacznie się „Sprawa 
Grzesika?“ ...

Tymczasem liczne w y rw y  na 
secym ińskim  ryn ku  w ype łn ia 
ją  się wodą. Le je  deszcz.

Samotnie siedzi pan A ren
darski w  swoim  „ko lo n ia l
nym “  sklepiku. Siedzi tak  od 
la t trzydziestu... M a 90. K lie n 
tów  tu znikomo. Tow aru też.

Z jaw ia  się jakaś babinka. 
Narzeka na pogodę.

— O j tak  — m ów i pan A - 
j  rendarski — gn ije  to zboże 

do szczętu, nie zbiorą...
A  w łaśnie, że zbiorą!...

IV .

B ardzie j na wschód — za 
Skarżyskiem , Starachowicam i, 
Ostrowcem — żniwa w  peini. 
Z okien pociągu ła tw o  odróż
nić, czy na polach gospodaru
je spółdzielnia i PGR czy 
chłop indyw idua lny. K iedy 
w idzisz o lbrzym ie łany jed
no litych  zbóż lub  w arzyw  — 
ciągnące się dziesiątkam i he
k ta rów  -— wiesz.: gospodarka 
społeczna. To już  nie m aleń
k ie  poletka ja k  szachownica, 
przecinane miedzami.

Tak ustró j ro lny  zm ienia 
kra jobraz.

Ostrowiec. O lbrzym ie zabu
dowania huty.

„M eldunek. Na masówce od
byte j w  zw iązku z apelem or
ganizacji społecznych woj. lu 
belskiego w  spraw ie przepro
wadzenia akc ji żniwno -  om ło- 
tow ej, m y — młodzież grupy 
zaopatrzenia technicznego pod
ję liśm y zobowiązanie: w y je 
chać dwa razy po pracy do 
sprzętu zbóż w  jednej ze spół

dzieln i produkcyjnych. W zy
wamy jednocześnie do podej
m owania podobnych zobowią
zań wszystkie kola i grupy 
ZM P w  hucie“ .

Ekipa 60 hutn ików -zetem - 
powców jest gotowa do w y 
jazdu na żniwa.

W  POM Jacentów 9 s iln ików  
elektrycznych — potrzebnych 
teraz do om lotów  — zaro
sło trawą. Park c iągn ikow y 
POM-u jest ubogi w  zabudo
wania, ale żebv zostawiać ma
szyny pod niebem i żeby dać 
im  porosnąć chwastem te
go jeszcze nie było. I  za to na 
pewno w a rto  kogoś w  Jacen
tow ie „s tuknąć“ . A le teraz — 
trzeba działać. I brygada ze
tem powska im. i i  Kongresu 
ied /ie  na w artę  22 ii.pca do 
POM-u. Jest to brygada m ło
dych z w ydzia łu  elektrycznego 
hu ty, 12 ludzi. Brygadzista — 
M arian  Kozłowski.

V.
Sandomierz — na jp ię kn ie j

sze m iasto w  Polsce. Zdobyte 
przez m łodzież: 2 obozy szko
leniowo - wypoczynkowe ZMP. 
parę ko ion ii, obóz sportowy 
i... malarze.

Na każdej uliczce, przed każ
dą piękniejszą kam ieniczką, a 
ju ż  szczególnie nad W isłą — 
spotkasz młodego m alarza lub 
m alarkę przy staługach. To 
studenci W arszawskiej A ka
dem ii Sztuk Plastycznych. Od 
lat spotykają -ię  w  lipcu i 
s ie rpn iu z przyrodą i z Sando
mierzem.

Hanka Dąbkowska i Baśka 
Godlewska m a lu ją  teraz Ra
tusz, a Janek Karczewski — 
prócz w ie lu  prac m alarskich 
— w ykona ł d la  czyte ln ików  
„Sztandaru“  ren „żn iw n y “  ry 
sunek.

W zarządzie pow ia tow ym
ZM P pustki. A k ty w  rozjeżdża 
się w  teren. Dw ikozy, Sambo-

rzec. Obrazów, Wilczyce 1— 
dziesią tk i gm in, setki gromad.

Danka L ip iec, instruktor 
ZW  w yb ie ra  się do Dwikóz. 
„Ł a p ie “  przejeżdżający samo
chód. Dobrze t ra f iła  —  szo
fe r  to wesoły człowiek.

—  Jedziecie na Dw ikozy? — 
pyta Danka.

— Teraz tó się ju ż  nie na
zywa Dwikozy...

— T y lko  co? Dlaczego? — 
pyta Danka trochę przera
żona.

—- Teraz —  w yjaśnia po
ważnie szofer — to sie nazywa 
Trzykozy, bo się jedna oko
ciła...

Pojechali.
T y lko  przewodniczący ZP, 

tow. Gosek w yb ie ra  się od 
trzech dn i na w ieś i  jakoś nie 
może. A le  gdy będziecie czy
tać te słowa, Gośka na pew
no już  nie znajdziecie w  San
domierzu.

V I.
M alowniczo położoną, ale fa 

ta lną  drogą jedzie się do gm i
ny Samborzec w  sandomier
skim  powiecie.

Państwowa S tadnina K on i, 
czyli „ ta k i PGR z dodatkiem  
końskiego gospodarstwa“  — 
jest w  pe łn i żniw.

M łody dyrekto r, tow, M ie 
czysław Skiba siedzi w  swym 
biurze ja k  na szpilkach. Ciąg
nie go w  pole. PGR-owcy nie 
lu b ią  m arnować dobrej po
gody.

Jęczmień i  rzepak z 4 ha 
ju ż  „zd ję ty “  i  —  wymłócony. 
T rw a  sprzęt żyta z 12 ha i 
pszenicy z 25. Owies na 38 
ha już  „do la tu je “ , ale trzeba 
trochę zaczekać, n im  będzie 
go można zebrać.

W  zeszłym roku zebrano po 
30 q żyta z hektara. W  tym  
reku w y n ik i nie będą gorsze.

W ydatnie pomagaja kobiety 
i młodzież. Janka M is iu ra  i 
nawet em erytka Moszyna — 
a zresztą wszystkie kobiety 
..jak jeden mąż“  w yszły do 
żni w.

Przy sianokosach ludzie zda
li  pierwszy egzamin. B y ło  tak, 
że aku ra t —  kiedy trw a ły  sia
nokosy — na stację przyszły 
dla PSK żerdzie. W  nocy za
łoga zwoziła transport, w  dzień 
kosiła siano.

M łodzieży jest w  PSK nie
wiele. W szystko uczy sie. stu
d iu je  — w  miastach. A le na 
wakacie brać zjechała do Sam
borca i wyszła do żniw.

Przy m iocarn i — tam  gdzie 
układa się s te rty  — możecie 
spotkać Stefana Bołeste — 
ucznia X  klasy liceum  w  San
domierzu.

Stefan — którego ojciec pra
cuje w  PSK jako bucha lter — 
jest przodownikiem  nauki i 
ak tyw is ta  ZMP. Chcia łby pójść 
na studia dvpîomatyczne. 
Chciałby — i nie ma w  tym  
m arzeniu nic niemożliwego.

A teraz — nasz przyszły dy
p lo m a ta — stoi z w id ła m i i od
biera z m łocarni słomę.

Razem ze Stefanem pracu
ją .przy młócce: jego I4 -le tn ia  
siostra Ania, Bolek Łukow ski 
i  Edek Kocubowski — obaj 
zetempowcy, uczniow ie szkoły 
w  Chobrzanach.

Tak pomaga młodzież w  
PSK.

A parę k ilom e trów  dale j — 
w  Smiecho wicach — przewod
niczący zarządu gminnego 
ZM P. Romuald Gawron, kosi 
żyto na polu swych rodziców.
W Smiechowicach jest kom i
tet założycielski spółdzielni.
• W  prezydium  Samborskiej 
GRN — ruch. W iceprzewodni
czący zarządu gminnego ZM P, 
Edek K w ia tko w sk i pracuje w  
aparacie skupu. W róc ił w ła 
śnie z K rakow a, z kom is ji w o j
skowej, gdzie zakw a lifikow a 
no go do o fice rsk ie j szkoły lo t
niczej. „Jestem chyba na j
zdrowszym człow iekiem  w  
gm in ie“  — m ów i o sobie Edek. 
Nieprzespanej, w  pociągu spę
dzonej nocy nie znać na nim  
wcale. Już siedzi nad zaległy
m i sprawozdaniam i z akc ji 
skupu, już  odrywa się od b iu r
ka, siada na row er i  w ędru je  
po gromadach.

TADEUSZ STRUM FF

Z wy stępów Teatru Małego z Moskwy

Koncert gry aktorskiej
24 lipca iv  Teatrze Narodo

w ym  artyści Moskiewskiego 
Teatru M ałego w ys tąp ili z 
programem złożonym z frag
m entów sztuk Ostrowskie - 
go i sztuk współczesnych 
oraz recytacji poezji i pro
zy. Poranek w Teatrze Na
rodowym  był pokazem w ie l
kiego kunsztu aktorskiego tak 
właściwego Teatrow i Małemu.

Scena bez dekoracji. Na tle 
ko ta r stoi ty lk o  mata ogrodo
wa ławeczka. Na scenę 
wchodzą dw ie osoby ubrane 
w  norm alne codzienne ubra
nia. Tak rozpoczyna się frag
m ent sztuki M iko ła ja  O strow
skiego „P raw da dobra, lecz 
szczęście jeszcze lepsze“ , A le 
już  pierwsza wypowiedziana 
kwestia wprowadza nas w 
zupełnie inny św iat. Zapom i
nam y o b raku  dekoracji, ko
stium ów. charakteryzacji — 
w idz im y ty lko  bohaterów 
sztuki Ostrowskiego. We 
wzruszającej, a zarazem za
bawnej scenie m iłosnej m ło
dzi aktorzy T ea tru  Małego: 
O. Charkowa i D. Paw łów  
pokazali dużej k lasy kunszt 
akto rsk i. G ra w  „c y w iln y m “ 
ubran iu jest dla aktora 
sprawdzianem jego talentu. 
Jeśli ak to r bez całego pomoc
niczego „apara tu“  teatralnego 
po tra fi narzucić w idzow i w i
zję postaci, sytuacji czy na
w et miejsca akc ji — jest nie
w ą tp liw ie  artystą. T. Jerm ie- 
jew e j i N. Ryżowowi w ystar

czyły ■ drobne re kw izy ty  
(kw ia t, laska i pled), by prze
istoczyć się w  G ła firę  i Ł y - 
n ia jew a — bohaterów sztuki 
Ostrowskiego „W ilk i i owce“ .

Przy M oskiewskim  Teatrze 
M ałym  istn ie je  szkoia tea
tra lna  im. Szczepkina, k tóra 
kształci m łodych aktorów. 
Czworo absolwentów te j szko
ły  u jrze liśm y we fragm encie 
sztuki, Sał.yńskiego pt. ,.N ie
bezpieczny towarzysz“ , k tó re j 
akc ja *rozg ryw a  się w  środo
w isku m łodzieżowym  na U- 
ra lu . M łodych a rtys tów  M. 
M onachowa i  M. Sadowskie
go poza dobrym  opanowaniem 
techn ik i ak to rsk ie j, cechuje 
n iezw ykła prostota, bezpo
średniość i naturalność gry.

W  n iew ie lk im  fragm encie 
znanej w  Polsce sztuki Ana
to la Sofronowa „M osk iew sk i 
cha rakter“  w ys tą p ili ja ko  Po- 
tapow — W. C-hochriakow i w  
ro li Ireny  — H. Szatrowa.

Dw ie sceny ze współczesnej 
sztuki B. Romaszowa „W ie lka  
s iła“  odbiegały w  swym  cha
rakterze od poprzednich frag
mentów. Tu oglądaliśm y już 
w ycinek „prawdziwego“  tea
tru  z pełną niemal dekoracją i 
licznym i rekw izytam i. W tej 
bardzo interesującej sztuce (o 
ile  można sądzie po dwóch o- 
be jrzanych scenach) u jrze liś 
m y kw a rte t wspaniałych a r
tystów  Teatru Małego z L u 
dową A rtys tką  ZSRR — T u r- 
czaninową na czele. Nieza

pomnianą kreację s tw orzy ł 
W. W ładysław ski w  ro li w u ja  
S ie ro ty  — człow ieka pełnego 
w ia ry  w  życie, młodzieńczego, 
sympatycznego staruszka. N. 
A nn ienkow  zbudował rolę 
profesora Law row a przy po
mocy pozornie schematycz
nych środków akto rsk ich : roz
targn iony, nerw ow y nauko
wiec. A le  to ty lko  pozory. A n 
n ienkow  nie poprzestał na 
zewnętrznym  rysunku postaci, 
wzbogacił ją  pełną charakte
rys tyką  wewnętrzną. Te u k ry 
te pod maską roztargnionego 
naukowca cechy charakteru 
Law row a u jaw n ia  Ann ienkow , 
niezwykle dyskretn ie. Równie 
bogatą sylw etkę stworzyła H. 
Gogolewa w  ro li żony L a w 
rowa — G ła firy .

G łów ny reżyser Teatru Ma
łego — Konstanty Zubow na 
kon fe renc ji prasowej na py
tanie — co na jbardzie j cha
rakte ryzu je  s ty l g ry  aktorów  
Małego Teatru —  odpowie
dzia ł: „dzia łan ie  słowem “ .
Prace Józefa S talina o  języ
koznawstw ie podkreślają n ie
rozerw alny związek języka z 
myśleniem. A rtyśc i Teatru M a
łego w  trosce o ja k  na jpe ł
niejsze, precyzyjne pokazanie 
m yś li autora sztuki k ładą o- 
grom ny nacisk na jeden z 
podstawowych elementów 
przedstaw ienia teatralnego, na 
dialog. N ic  w ięc dziwnego, że 
w  teatrze, k tó ry  pragnie być 
przybytkiem  pięknej m owy

rosy jsk ie j — rozw ija  się, tak 
popularna w  Zw iązku Ra
dzieckim , sztuka recytatorska. 
Jednym z p ierwszych je j 
k rzew ic ie li w  Rosji w  X IX  w. 
byt w ie lk i artysta Teatru M a
łego — Prow  Sadowski.

W Teatrze Narodowym  u- 
słyszeliśmy w  w ykonan iu  M i
chała C ariow a fragm ent z po
ematu M ajakowskiego „L e 
n in “ . C ariow  nie un ika  s il
nych, patetycznych akcentów, 
jego recytacja jest jednak da
leka od fałszywego patosu.

Całkow icie  podb ił serca w i
downi Ludow y A rtys ta  ZSRR 
Igo r I liń s k i swoim  ka p ita l
nym  w ykonaniem  opowiada
nia Czechowa „K rasow n iow - 
ca“  oraz ba jek M icha łkow a i 
K ry low a. N iesam owita w prost 
była zdolność przeistaczania 
się L ińsk iego z lw a  w podpi
tego zająca w  bajce M ich a ł
kowa „P ija n y  zając“ . Odm ien
n y  rodzaj ta len tu  komicznego 
reprezentuje I. Lubieznow, 
k tó ry  oprócz ba jek M icha łko
w i  w ykona ł „a k to rsk i ża rt“  
— scenkę o uczniu, k tó ry  nie 
nauczył się żadnego wiersza.

Siedemnastu a rtys tów  zo
baczyliśm y na tym  przedsta
w ien iu , a choć by ła  to ty lko  
cząstka zespołu —  m ogliśm y 
podziw iać całe bogactwo i j 
różnorodność rea listycznej j 
sztuki ak to rsk ie j T eatru  M a
łego.

JERZY TYM O SZEW IC Z

Rozw ój ch iń s k ie j  wsi
C h in y  w k ro c z y ły  w  o k re s  p rz e 

obrażeń  s o c ja lis ty c z n y c h  w  r o ln ic 
tw ie , p rzem yś le  ł  h a n d lu .

O becn ie  co raz  w ię c e j ch ło p ó w  
w s tę p u je  do s p ó łd z ie ln i p ro d u k -  

I c y jń y c h  i  g ru p  sam opom ocy są- 
j  s ie rtz k ie j. Od p a ź d z ie rn ik a  do 
i k w ie tn ia  b r . o 76 ty s . w z ro s ła  l ic z -  
| ba s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , a 

l ic z b a  gosp o d ars tw  c h ło p s k ic h  
z rzeszonych  w  »spółdzie lniach

Spotkania na wielkim szlaku

D  K O G

w z ro s ła  z 273 ty s . do 1.600 tys . 
O becn ie  p rz e w id u je  się, że do 1857 
ro k it ,  t j .  do o s ta tn ieg o  ro k u  p ię 
c io la tk i,  s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e  
zrzeszać będą 35 p ro c e n t w s z y s t
k ic h  gosp o d ars tw  c h ło p s k ic h .

P a ń s tw o  n iesip  spó łdz ie lcom  
w ie lk ą  pom oc m a te r ia ln ą . W  u b ie 
g ły m  ro k u  o trz y m a li o n i 10 t r y l io 
nów  ju a n ó w  k re d y tó w , co ró w 
na się 5 m ilio n o m  ton  zboża. Jvd - 
n o rzo śn ie  p ańs tw o  z a o p a tru je  spół 
d z ie ln i*  w  n a rzę d z ia  ro ln ic z e  i n a 
w ozy  sztuczne.

N a jw ię k s z y  w  E uropie  
k o m b in a t  w łó k ie n n ic z y
W  p o b liżu  m ias ta  K a m yszyn  

nad W o łgą  t rw a ją  prace  p rz y  b u 
d ow le  n a jw ię ksze g o  w  E u rop ie  
k o m b in a tu  w łó k ie n n icze g o . Czyn

1 n y c h  ta m  będzie  15 tv s . w a rs z ta 
tó w , k tó ry c h  p ro d u k c ja  w y n ie s ie  
w  c ią g u  d ob y  b lis k o  m ilio n  m e 
tró w ’ tk a n in .

B e zk re sn y  do n ie d a w n a  step, 
na  k tó ry m  p o w s ta ją  b lo k i tego j 
g ig a n ta , p o k ry ł  się s iecią  d ró g  as
fa lto w y c h  i l in i i  k o le jo w y c h , po 
k tó ry c h  m k n ą  sam ochody c ięża
ro w e  i p o c ią g i w iozące  m a te r ia ł 
b u d o w la n y .

W  o lb rz y m im  b lo k u  p ie rw s z e j 
fa b r y k i  p rz c d z a ln ic z o -tk a c k ie j, w v  
b u d o w a n e j w  o s ta tn im  ro k u , k tó 
ra  z a jm u je  p o w ie rz c h n ię  prawdę
2 ha. o d b y w a  się obecn ie  m ontaż  
u rządzeń . U ru c h o m io n o  ju ż  l ic v 'e  
pom ocn icze  w a rs z ta ty  fa b ry k i.  
W re  p ra ca  p rz y  b u d o w ie  e le k tro 
c ie p ło w n i.

W A lb an ii  p o w sta ją  
w ie lk i©  o b iek ty  

p rzem ys ło w e
N a rzece M a k i w  A lb a n ii p ro w a 

dzona je s t obecn ie  b ud o w a  w ie l
k ie j  e le k tro w n i w o d n e j im . F.n- 
v .e ra  H od ży . U ru c h o m ie n ie  je j  
p rz e w id z ia n e  je s t w  1957 ro k u . 
Jednocześnie  t rw a ją  p race  p rz y
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Z domem ob. Ziemskiego sąsiaduje nowa szkoła

w zno sze n iu  w ie lk ie j  c e m e n to w n i, 
w  p o b liż u  m ias ta  V lo ry  — je d n e j 
z n a jw ię k s z y c h  in w e s ty c j i  p ie rw 
szej a lb a ń s k ie j p ię c io la tk i.  Zaspo 
k o i ona c a łk o w ic ie  w e w n ę trz n e  
za p o trze b o w a n ie  k ra ju  na cem ent.

P r i e s i ło  1600 t r a k to r ó w ,  
ponad 2500 k u l ty w a to ró w  

na polach  Rum uni!
Jeszcze p rzed  10 Taty przeszło  

3/4 ch ło p ó w  ru m u ń s k ic h  u p ra w ia 
ło  z iem ię  m o ty k ą  i sochą. T ys iące  
g osp o d a rs tw  n ie  m ia ło  k o n i. Po 
p ro k la m o w a n iu  w ła d z y  lu d o w e j 
p o w s ta ł w R u m u n ii ro d z im y  p rze 
m y s ł m a szyn o w y . W  1951 ro k u  roz
poczęła się s e ry jn a  p ro d u k c ja  t r a 
k to ró w ' g ąs ie n ico w ych  „K D -3 5 “  o- 
p a rta  na ra d z ie c k ie j d o k u m e n ta 
c j i  te c h n ic z n e j, a dziś p rz e m y s ł 
R u m u n ii dos ta rczy  w s i p rzeszło  
1600 tra k to ró w , ponad  2500 k u lt y 
w a to ró w  i  ż n iw ia re k  - snopow ią - 
za łe k , ponad  1300 m ło c a rń , tys ią ce  
p łu g ó w  tra k to ro w y c h  i  s ie w n i-  
k ó w .

Nowy c z e ch o s ło w ac k i  
k o m b a jn  w ęg lo w y

W  k o p a ln i w ę g la  b ru n a tn e g o  im .
1 .Maja w  D ub n ian a eh  zastosow a
no  po raz p ie rw s z y  n o w y  czecho
s ło w a c k i k o m b a jn  w ę g lo w y  k o n 
s t ru k c j i  B . M o ra vca . K o m b a jn  ten  
posuw a się po śc ian ie  w ę g lo w e j 
z m a k s ym a ln ą  szyb kośc ią  4» cm  
n a  m in u tę  i  w y d o b y w a  w  ty m  
czasie 900 kg  w ęg la . W  c iągu  
d w óch  zm ian  ro bo czych  k o m b a jn  | 
w y d o b y ł 30 w agonów ' w ęg la  b ru 
natnego .

O tw arc ie  w  S ofii  w ys ta w y  
p rzem ys ło w e j  WRD

17 lip c a  b r. w  S o fii o tw a r to  w y 
s taw ę w y ro b ó w  m e c h a n ik i p re c y 
z y jn e j,  o p ty k i i e le k tro te c h n ik i j 
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i P e m o k ra - ' 
ty c z n e j. Na o tw a rc ie  w y s ta w y  j 
p rz y b y li  c z ło n k o w ie  rzą du  b u ł
g a rsk ie g o , p rz e d s ta w ic ie le  d y p lo 
m a ty c z n i \ R I ) ,  Z w ią z k u  R adz iec
k ie g o  i k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o 
w e j.

D o k o n u ją c  o tw a rc ia  w y s ta w y  
m in is te r  h a n d lu  zagran icznego  
B u łg a r i i  Z . fc iu k o w  p o d k re ś lił, że 1 
je s t ona n o w y m  k ro k ie m  na d ro 
dze dalszego ro z w o ju  s to su n kó w  
gospodarczych  m ię d z y  obu  k ra - \ 
ja m i.

Ob. Ziemski jest hodowcą 

buhaja rasowego 

Buhaj nazywa się... „Pre

zes"

Z d ję c ia  A . M a rczak

— Pewnie jesteście zmęcze
ni... — Ziem ski trochę podej
rz liw ie  zezował w  naszą stro
nę— pewnie jesteście zmęcze
n i mówię, bo gdyby nie, to by
śmy się jeszcze na górkę prze
szli żyto zobaczyć...

Prawdę m ówiąc byliśm y 
zmęczeni, po k ilkunas tok ilo 
m etrow ej pieszej wycieczce w 
lipcow ym  skwarze człowiek 
rad szuka raczej do linek i to 
zacienionych niż górek. No, ale 
skoro na tej górce stoi żyto, 
skoro na jego wspomnienie 
obywate low i Ziem skiem u tak 
się śm ieją oczy... Ruszyliśmy.

Żyto w  samej rzeczy jest 
piękne nad podziw. Od spodu 
n iby jeszcze zielone, n iby  w io t
kie, a przecież słoma już  moc
na, prężna niczym naciągnięty 
dru t. Z iarna zaś w  piękn ie 
związanych kłosach wyg lądają 
ja kb y  je ktoś um yślnie dobie
ra ł i pow kłada ł do kłosów — 
ta k  b y ły  pełne i  dorodne. Choć 
bierz od razu i w ieniec dożyn
kow y z niego pleć...

Nasz rozmówca ob. Ziem ski 
■ ze w s i Czermina z pow. jas ie l

skiego coś tam nad tym  żytem 
m ów i uczenie o zaletach g lin 
kowego nieprzepuszczalnego 
podglebia, chw ali sobie mocno 

. żyto „ludow e", odmianę, k tó 
rą z w ie lk im  powodzeniem 
w ypróbow ał w  tyra roku, na 
głos układa kom binacje o m ie
szaniu nawozów sztucznych i 
obornika. A  my... a m y gubiąc 
wątek tych fachowych docie
kań słuchamy po prostu urze
czeni ogrom nym  żarem słów 
naszego rozmówcy, w ie lką  bez 
przesady rzec można m iłością 
do swojego zawodu.

— Człow iek na gospodar
stw ie m usi strasznie dużo m y
śleć. Bo to przecież nie ty lk o  
sprawa z koniem  czy z maszy
ną. Sprawa z przyrodą, a przy
roda to kapryśna diablica. 
Trzeba dobrze głową kręcić, 
żeby człow iek by! górą:..

Bardzo kocha swoją ziemię 
ten człowiek... I  jakże podle z 
tą jego m iłością obchodzono 
się n ieraz w  życiu.

Ba, ziemia... Ileż to naślę- 
czał niegdyś jako m łody chło
pak nad różnego rodzaju za
d rukow anym i ka rtka m i papie
ru  •— czy to  by ły  kalendarze 
czy poważne broszury p o li
tyczne. A  szukał w  nich upar
cie p raw dy o tym , ja k  to z tą 
ziem ią: dadzą czy nie dadzą? 
Ciągle będzie trzeba bydło 
paść, czy- też będzie mógł czło
w iek wyprostować ram iona na 
swoim?

Nie wszędzie b y ły  jednako
we odpowiedzi. W  „P rzy jac ie
lu  Ludu“  inaczej o te j spra
w ie  p isali, w  broszurach „P ia 
sta“ , które tu  dochodziły, zno
wu inaczej, a jeszcze inaczej 
m ó w ili robotnicy z pobliskiego 
Tarnowa, k tó rzy  n ie jednokro t
nie p o ja w ia li się na w s i by na
wiązać kon tak t z chłopami.

M yś le li wszyscy — więc i 
Z iem ski m yśla ł, żó W itos da 
ziemię. A le  Witos, choć go nie
k tó rzy , w e wsi, co go oso
biście znali, chw a lili, że ludzki, 
że z chłopem gada ja k  z ró w 
nym , ziem i nie dał. Dogadał 
się natom iast z dziedzicam i i 
endekami w  Lanckoronie. 
W łaśnie m. in. co do tego, że
by ziem i chłopom nie dać. Co 
7 tego, że m łody podówczas 
działacz ludow y Ziem ski m ia ł 
■wówczas za złe ten układ, ba 
samemu nawet W itosow i o 
tym  m ów ił?  W itos z dziedzica
m i czy też dziedzice z W ito
sem szybko się dogadali i na 
zgodę cz^Jniezgodę Ziemskiego 
nie m ie li ani chęci ani ochoty 
zwracać uwagi.

Zaś ziem i ja k  nie było tak 
nie było.

Nie bardzo to jeszcze w tedy 
człow iek mógł zdawać sobie 
sprawę ja k i zw iązek istn ie je

między tym , że W itosa w y 
chw ala ją najbogatsi chłopi we 
wsi. zaś okoliczn i dziedzice na 
wieść o pro jektowanej re for
m ie ro lne j m achają z pobłaża
niem ręką. Dopiero później się 
wyjaśniło .

W krótce echo przyniosło od 
K rakow a odgłos salw p o licy j
nych od k tórych g inę li robot
nicy. Po wsi zaczęła hulać bie
da, za tow a ry  rolnicze coraz 
m nie j było można dostać, a 
chłop i coraz głośniej wyrze
k a li na zie czasy. Z iem ski zaś 
liczy ł owego roku nakazy i 
mandaty, k tó ry m i szczodrze 
obdarzyła go władza sanacyj
na za to w  gruncie rzeczy, że 
coraz głośniej począł się prze
ciw staw iać l in i i  jaką narzucił 
s tronn ictw u „sw ó j chłop“  W i
tos — i inn i, po tu ln ie  w ysłu
gujący się burżuazji działacze.

Nakazów tych by ło  zaś trzy 
sta. Jednego ty lk o  roku trzy- 
stoma nakazami, karam i ad
m in is tracy jnym i, d robnym i czy 
w iększym i szykanami, usiło
wała sanacja zru jnow ać Ziem 
skiego. P rzyna jm n ie j zmusić 
cło tego, żeby cicho siedział.

Jakże m ógł cicho siedzieć 
k iedy ziem i w  dalszym ciągu 
nie było?

Z iem ia przyszła skądinąd. 
Jeszcze ci, k tó rym  Ziem ski 
w ie rzy ł, choć się z n im i często 
nie zgadzał, chodzili sobie jak  
gdyby nigdy nic po Londynie, 
jeszcze m ały łysy człowieczek 
m ający pretensje później do 
obwołania sie „k ró lem  chłop
sk im “  z zachwytem w  głosie 
chw a lił się zaprzyjaźnionym  
lordom , że w  Polsce do przed
staw ic ie li te j nowej w ładzy, 
k tó ra  obejm uje fa b ry k i dla ro 
bo tn ików  i ziemię d la  chło
pów „strze la ją  ja k  do kaczek ' 
— a już w  Czerminie, tak ja k  
i w  innych wsiach ludzie w y 
szli ziemię dzielić.

Wyszedł Z iem ski z nim i.
I razem z n im i tę ziemię brał.

M ó w ili w praw dzie  n iektó
rzy, że M iko ła jczykow i nie 
bardzo podobał się sposób 
przeprowadzania re fo rm y ro l
nej. Z odległego Londynu usi
łow a ł głowę ludziom  zawra
cać, że to n iby  za prędko, że 
bez przygotowań...

A le  M iko ła jczyk  b y ł daleko, 
ziemia zaś była tuż i była w ła 
dza, k tó ra  wetknęła chłopom 
m iarę w  rękę m ówiąc: B ierz
cie! Od zaraz! Nie czekając!

I  wzię li. Zbyt długo czekali 
by zwlekać.

Toteż po spełn ieniu się od
wiecznego chłopskiego marze
nia, gdy M iko ła jczyk  zdecydo
w a ł się wreszcie wśród nie
przytomnego 7. zachwytu hała
su czynionego przez handlarzy 
i mieszczki wylądować na 
warszawskim  lo tn isku — w  
Czerm inie n iek tó rzy  chłopi 
m yśle li, że widocznie prezeso
w i przejaśniło się w  głowie, 
k iedy zobaczył, że ludzie  zie
m ię dostali i pewnie p rzy je 
chał po to, żeby pomóc w  ro 
bocie.

— I ja  tak  m yśla łem  — 
wspom inał z goryczą Ziem ski. 
M yśla łem , że przyjechał w  na 
rodzie zgodę umacniać a tym 
czasem...

A  tymczasem działo się ina
czej.

I  to co się działo nie zawsze 
mieściło się w  głow ie w ice
prezesa Zarządu Powiatowego 
PSL.

Bo oto w  da lek im  Sztutgar- 
cie i Fu lton ie  Byrnes i C hur
ch ill, do k tó rych  M iko ła jczyk  
w  głos się m od lił, pow iadali, 
że Z iem ie Zachodnie trzeba od
dać Niemcom. Zaś córka Z iem 
skiego z bliskiego Szczecina 
dokąd wyjecha ła z mężem p i
sała, że je j tam  dobrze, że 
Szczecin to piękne miasto, że 
ja k  się urządzi to młodszą sio
strę w'eźmie do siebie, by tam 
chodziła do szkoły.

W  sejmie i poza sejmem m i- 
kołajczykowscy pomagierzy 
pokrzyk iw a li o zbyt w ie lk im  
nasileniu budownictw a prze
mysłowego w  Polsce, zawracali 
ludziom głowę h is to ry jkam i o 
tym , że Polska musi być k ra 
jem  rolniczym , bo tak i już je j 
los — w  Czerm inie zaś z po
czątku k ilk u , później k ilk u n a 
stu, a wreszcie k ilkuse t (bo 
Czermina to w ie lka  wioska) 
chłopców i dziewcząt ruszało 
po pracę do Tam owa, do Ja
sła, do Krakowa.

M ia ł przyczyny do w ie lu  bo
lesnych rozterek wiceprezes 
powiatowego PSL. Wreszcie 
pewnego dnia nie w ytrzym a ł. 
S iadł i napisał lis t do M ik o ła j
czyka. Że z tego wszystkiego 
to on nic nie rozumie. Że w i
docznie, je ś li jest spór między 
M iko ła jczyk iem , a tą władzo, 
ludową, k tóra dała chłopom 
ziemię w tedy kiedy M ik o ła j
czyka jeszcze w  Polsce nłe by
ło, tą władzą, k tó ra  buduje fa
b ryk i, gdzie mogą robotę do
stać chłopcy i dziewczęta z 
Czerm iny, tą władzą, k tóra tak  
uparcie b ron i Ziem  Zachodnich, 
na któ rych  przecież ju ż  ty le  
m ilionów  Polaków zamieszka
ło — to chyba t.a władza ma 
rację — a nie ma rac ji M iko 
łajczyk.

N ie doczekał się odpowiedzi. 
Odpowiedź w raz z prezesem 
w yjechała w  am erykańskim  
samochodzie do Londynu. W te
dy nawet ci ludzie, k tó 
rzy M iko ła jczykow i do końca 
w ie rzy li, zobaczyli na dobre, 
co b y ł w a rt ten im peria listycz
ny szpieg i zdrajca podszywa
ją c y  się pod m iano chłopskie
go działacza.

W iele trzeba było pracy by 
odrodzić wyprowadzone przez
zdrajcę na manowce stronnic
two. Z energią w zią ł Z iemski 
udzia ł w  te j pracy. I  do dziś, 
m im o w ieku, jest niezmordo
w anym  działaczem ZSL-u.

W racam y od wspomnień. 
S iln ie j niż wspomnienia dzia
ła ją  jednak i  na Ziemskiego ł 
na nas w idok i tego co już  jest. 
A  jest sporo. We wsi, gdzie 
k ilk a  la t temu na wspomnie
nie jakichś udogodnień agro
technicznych usłyszeć można 
było  od chłopów kp iny, dziś 
ju ż  przeszło 20 stosuje wap
nowanie gleby, w ym ien ia  z ia r
no, racjonaln ie  gospodarzy 
obornikiem . Zasługa Ziem skie
go? Że n iby szkolenie rolnicze 
prowadził? Nie, tu  nie ma mo
w y  o zasługach czy nie zasłu
gach. Tak trzeba pracować, że
by w ięcej, wciąż w ięcej p ro 
duktów  rolniczych mogli jeść 
wszyscy ich potrzebujący. Set
k i tysięcy takich ja k  córka w  
Szczecinie, ja k  synowie ofice
row ie w  wojsku, uczniowie w 
szkołach... K to  będzie o to sie 
starał, ja k  nie m y tu ta j na wsi. 
ich synowie, ojcow ie i bracia?

W - tym  roku  na szkolenie 
rolnicze chodziło 20-tu. W  na
stępnym roku m usi ich być 
w ięcej. W ięcej stosujących na
wozy sztuczne, w ięcej upra
w ia jących nowe upraw y, w ię 
cej dbałych o hodowlę.

— Chłop m usi być św iatły, 
gospodarny. Jak nie m y zro
b im y, to k to  za nas zrobi?

W ierzym y, że obywatel 
Z iem ski doprowadzi do znacz
nego poszerzenia w  tym  roku 
kursów  rolniczych, na których 
wykłada. W ierzym y, że zachę
ci. ja k  ju ż  niejednego zachęcił 
do siania kw a lifikow anym i 
ziarnem, do stosowania zielo
nek. do racjonalnego gospoda
rzenia obornikiem . Uda się mu 
na pewno, gdyż jest to czło
w iek, k tó ry  po tra fi myśleć, po
tra f i innych do m yślenia zmu
szać.

Może spotkam y się z n im  
jeszcze na wystaw ie rolniczej, 
może gdzieś indzie j —  do zo
baczenia w  każdym razie.

W racam y obok złocących się 
zbożami pól. Tu by ła  “ziemia 
dziedzica —- m ó w ił nam przed 
paroma m inu tam i Ziem ski. 
Dziś jest chłopska.

Na m yśl przychodzi w  te j 
c h w ili u lub iony  zw ro t K i 
rowa, k tó ry  m ów iąc o par
t i i  chciał, by by ła  ona z 
żelaza i  k rw i. Patrzym v na 
bu jn ie  kłoszące się zboża 
na daw n ie j pańskiej dziś 
chłopskie j ziemi. I  m yś lim y o 
żelaznej sile p a rtii, k tó ra  je d 
na jedyna tę ziemię chłopom 
mogła dać, tę ziemię dała i tę 
ziemię przed zakusami w rogów  
obcych i  w ewnętrznych z p raw 
dziw ie  żelazną siłą broniła.

I  o k rw i m yś lim y — ser
decznej ludzkie j, która przeta
czając się życiodajnym  poto
k iem  nie om ija  żadnego uczci
wego serca przyspieszając je 
go ry tm  — w  ry tm  serca ca
łego narodu.

JERZY W IŚ N IO W S K I



Kronika ze Staiinopdu
W k o p a ln i „ D y m it r o w “  cieszy się 

p o p u la rn o ś c ią  i  za u fa n ie m  m io d y  
w y c h o w a n e k  L ic e u m  G órn iczego  w 
Stalin ogro d z ie  Jó ze f M o lito r .  Józef 
M o lito r  je s t sz tyg a re m  i  k ie ro w n i
k ie m  d w ó ch  o d d z ia łó w , w  k tó ry c h  
je d e n  w y k o n u je  zadan ia  w 120 a 
d ru g i w  126,2 p roc . O d d z ia ły  te  p o 
s ia d a ją  d w ie  śc ian y , na k tó re  p la 
n o w a n a  w y d a jn o ś ć  p o w in n a  w y n o - 
* ić  510 to n , a w p ra k ty c e  śc ian y  te  
d a ją  700 tc#i u ro b k u  na je d n ą  zm ia 
nę.

IDO s tu d e n tó w  z P o lite c h n ik i w  
G liw ic a c h  w y je c h a ło  ua wczasy w y 
p o czyn ko w e  do n a jp ię k n ie js z y c h  
m ie jseow oośc ł naszego k ra ju .

Jeszcze w  b ieżącym  ro k u  będzie 
oddana do ro z ru c h u  nowoczesna k o 
p a ln ia  w ęg la  kam ie n n eg o  „ J u l ia n “ .

W  trosce  o w a ru n k i b y to w e  — 
p rz y  k o p a ln i będzie  zbudow ana  no
woczesna ła źn ia  o raz  s o la riu m .

J . W irs k l

W odpowiedzi 
na naszą ankiei (fa d u k u jm u j iM ę c e j

-  O B N IŻA M Y  K O S Z T Y  
zabiera dziś glos W. Garus technik Zakl. im. Gen. Świerczewskiego w Warszawie

Moje wnioski racjonalizatorskie  
podniosą wydajność pracy to karza

Przed k ilkom a dniam i w  na
szych zakładach odbyła się kon
ferencja pa rty jno  -  ekonomicz
na w sprawie obniżki kosztów 
własnych produkcji. Do te j kon
ferencji całe nasza załoga przy
gotowywała się od dawna, bo 
każdy z nas chciał przyjść 
z konkre tnym i wnioskami, k tó 

re można by było przekazać to
warzyszom z innych działów.

Ja również pragnąłem wnieść 
jak iś  w kład w  tę sprawę, zresz
tą pewne wnioski, mające na ce
lu usprawnienie produkcji, m ia
łem już od dawna. Okres przy-

Więcej ton węgla dzięki nowej metodzie pracy
Albina D u ra ła

(Kor. w ł.) A lb in  Dura! m io
dy górn ik  i zetempowiec z ko
palni „M ysłow ice“  jest in ic ja 
torem nowej metody pracy. 
Polega ona na tym , że strza
łow y z w iertaczami zjeżdża 
wcześniej i ściana przed roz
poczęciem pracy całej brygady 
jest obwiercona i  wystrzelona. 
Z chw ilą  rozpoczęcia pracy, ze
spół górn ików  bez straty czasu 
mnże od razu, ja k  mówi Durał. 
złapać się za łopaty i rozpo

cząć norm alne wydobycie. A 
strzałowy przygotowuje sobie 
naboje do następnej partii.

T rudno było na początku w y
dobywać węgiel nowym syste
mem. B rak było drzewa do o- 
budowy. Drzewo nie było regu
larnie dostarczane na zabudowę 

. pizodków, co powodowało k o -  
; meczność oczekiwania na drzewo 
1 n iejednokrotn ie po k ilka  godzin.
' Durał zw rócił się w tej sprawie 
do zarządu zakładowego ZMP.

| In terw encja ZM P u k ie row nika 
oddziału pomogła, Drzewo od tej 
pory zaczęło przychodzić regu
larnie.

Dzięki nowej metodzie, pracę 
którą kiedyś wykonyw ało 4 czy 
5 zespołów, w ykonu ją  teraz 3 ze
społy.

Metoda pracy Durała została 
przyjęta praw ie na wszystkich 
ścianach kopalni. M. in. dzięki 
temu kopalnia „M ysłow ice“  plan 
półroczny wykonała 3 'd n i przed 
term inem , zobowiązując się dać 
dodatkowo 7.500 ton węgla.

gotowawczy do kon ferencji za
chęcił mnie do tego, aby wszyst
k ie  moje pomysły obmyśleć do 
najmniejszych szczegółów i 
opracować je technicznie.

W pracy te j dużą pomoc oka
zały m i różne czasopisma tech
niczne ja k  np. „M echan ik“ , 
„H oryzonty techn ik i“ , „M ło dy  
techn ik“  i  inne, k tóre regu lar
nie czytuję i któ rych k ilk a  pre
numeruję.

Ogółem w  okresie przygoto
wawczym do konferencji do ko 
m is ji racjonalizatorskich złoży
łem 8 wniosków. Chciałbym  
jednak opowiedzieć ty lk o  o 
dwóch, ponieważ wydaje m i się, 
że są one najciekawsze i  n a j
pożyteczniejsze. znacznie podno
szą wydajność pracy tokarza i  
szlifierza, a tym  samym powo
du ją obniżkę kosztów produkc ji 
wykonywanych przez nich de
ta li.

na suporcie to ka rk i i  przesuw; 
się równolegle z nożem, zapew 
niając sztywność obrabianeg 
m ateriału. Jest to dużym  ułat 
w ieniem przy toczeniu i  bardz 
s iln ie w p ływ a na podwyższeni 
wydajności pracy. Po wprowa 
dzeniu mojego wniosku do pro 
dukc ji na toczenie długieg 
prętu tokarz będzie tra c ił za

jmdpot Sinusowy Duraia rzucU 
ostatn io wezwanie do wszystkich 
ścianowców przemysłu węglo
wego, by rea lizowali wypróbo
waną już  zasadę cyklicznej o r
ganizacji pracy i systematycznie 
w ykonyw a li cyk l na dobę.

W wezwaniu czytamy m. in .: 
zobowiązujemy się w  bieżącym 
kw arta le ,system atycznie zamy
kać codziennie cyk l na ścianie, 
wykonywać wszystkie czynności 
według harmonogramu i wyko
nać dodatkowo dwa cykle w 
miesiącu więcej. Pozwoli to nam 
ukończyć realizację planu kw a r
talnego do 26 września. Wzy
wamy do współzawodnictwa o 
term inowe wykonanie zaplano
wanej ilości c y k li wszystkich 
brygadzistów ścianowych w  
przemyśle węglowym.

Apel nie pozostał bez echa. 
Odpowiedzieli jako pierwsi ścia- 
nowcy kopalni „G o ttw a ld “ , na
stępnie ścianowcy z kopalń: „B y 
tom“ , „Radzionków“ , „W ieczo
re k “ , „M akoszowy“  i „Czeladź“ .

W ciągu k ilk u  ostatnich dni 
brygada Duraia wykonała dwa 
dodatkowe cykle, uzyskując po
nad 560 ton węgla, a górnicy ze
społu Buchnera i Mazura, k tó 
rzy współzawodniczą z brygadą 
Durała uzyskali w  tym  samym 
czasie 1 ponadplanowy cykl, 
k tó ry  przyniósł 300 dodatko
wych ton węgla.

S. ZAW AD O W SKI

Jeden z moich pomysłów ra 
cjonalizatorskich ma na ceiu 
udoskonalenie i  przystosowanie 
tłum ika  drgań do toczenia d łu 
gich a dość cienkich prętów  (np. 
przeciągaczy do w ie lok łinów ) 
oraz do toczenia szybkościowe
go.

Obserwując na swoim dziale 
pracę tokarza, k tó ry  toczy d ług i 
przeciągacz w  kłach (długości 
1200 mm, o średnicy 42 mm) w i
działem, że ma on pewne tru d 
ności w  w ykorzystaniu oku lara 
normalnego o trzech w sporn i
kach. O ku la r ten ifie  u trzym u
je m ateria łu  w  sztywności, a 
nóż tokarski odpycha obrabiany 
m ateriał. W rezultacie tego 
nie starczało normalne dw u lub 
trzykrotne przejście noża to ka r
skiego po obrabianym przedm io
cie. Czynność tę trzeba było 
wykonywać k ilkakro tn ie , co o- 
czywiście zabierało dodatkowy 
czas tokarza.

Wniosek polegał na zaprojek
towaniu tłum ika  drgań o dwóch 
wspornikach sprężynujących 
pod kątem 25 stopni do poziomu 
suportu tokark i. T łu m ik  ten 
jest umocowany bezpośrednio

m iast 20 godz., ja k  to by ło  do
tychczas, 8 godz. pracy, czyli 
wydajność jego zwiększy się 2,5 
raza. W skali ogólnozakładowej 
dą to dość poważną oszczędność.

Pracując nad m oim  drugim  
pomysłem racjonalizatorskim  
również m iałem  na m yś li obniż
kę kosztów własnych p rodukc ji 
naszego zakładu.

Pomysł ten polega na po
większeniu kos tk i magnetycznej 
na szlifierce. Na starej kostce 
szlifowano równocześnie 14 de
ta li, a na nowej powiększonej 
można będzie szlifować 120 de
ta li. W edług dotychczasowej 
normy, dostosowanej zresztą do 
starego oprzyrządowania, szli
fierz w ykonyw a ł w  przeciągu 
8 godz. pracy ok. 290 detali. Po 
wprowadzeniu nowej kostk i ma
gnetycznej, k tó rą  w ykonu je się 
już w  narzędziowo!, w  tym  sa
mym czasie można będzie oszli
fować ok. 720 detali, czyli w y 
konać ok. 2,5 norm y.

Te dwa moje w n iosk i zostały 
już zatwierdzone przez kom isję 
wynalazczości i  w  najb liższym  
czasie będą zrealizowane w  pro
dukcji.

List otwarty do Generalnego Prokuratora PRL
a v  W arszawie

Fakt bezprawia, jakiego dokonali urzędnicy M ie jsk ie j Rady Narodowej w  Dobrym  Mieście 
woj. O lsztyn, każe nam  skierować sprawę na ręce Generalnego P rokuratora .

L is t nadesłany w  te j sprawie do redakcji przez członków k lu bu  korespondentów w  Dobrym  
Mieście brzm i następująco:

Ob. Lisowski, obecnie mieszkaniec Dobrego 
M iasta, posiadał gospodarstwo ro lne o po- 

’ w ierzchn i 7 hektarów , z którego, ze względu na 
¡stan zdrow ia żony, musiał zrezygnować. Form al
ności zdania gospodarki za ła tw ił w  myśl prze- 

■ pisów prawnych.
! Po zdaniu gospodarstwa, ob. L isow ski rozpo- 
1 eząt pracę w W arm ińskie j Fabryce Maszyn Rol
niczych. Przy przy jm ow aniu do pracy i zamel
dowaniu n ik t go nie pyta ł o sprawy mieszka
niowe. Ob. L isowski mieszkał wspólnie z m a j
strem stolarni, ob. Bogdanowiczem rok czasu.

M etraż pow ierzchni mieszkania ob. Bogdano
wicza wystarcza ł ty lko  dla jednej rodziny. Bog
danowicz ma 7 dorastających dzieci i tru d 
no mu było  przy jąć Lisowskiego, z żoną i dw o j
giem dzieci, na czas dłuższy. Lisowski zmuszony 
b y ł więc szukać innego mieszkania i znalazł je 
u swych krew nych w Dobrym  Mieście. Legalnie 
przem eldował się z jednej u licy  na drugą i z 
kolei w Prezydium  M ie jsk ie j Rady Narodowej 
w Dobrym  Mieście n ik t  nie spytał się dlaczego 
zmienia on mieszkanie.

W międzyczasie L isow ski złożył trzy  podania 
do Prezydium  M ie jsk ie j Rady Narodowej z proś
bą o przydzie lenie mu mieszkania. Podania te 
nabiera ły urzędowej mocy do dnia dzisiejszego 
i od pó łtora roku leżą w  b iu rk u  M iejskiego Za
rządu B udynków  M ieszkalnych, a L isow ski nie 
o trzym ał żadnej odpowiedzi, ani pozytywnej, ani 
negatywnej.

U  krewnych m ieszkał przez trzy  miesiące. W 
chw ili, gdy ci w yp row adz ili się i zgłosili w  Pre
zydium  oświadczenie, że opuszczają ten lokaj., 
na k tó ry  w międzyczasie L isow ski złożył czwarte 
podanie, Prezydium M ie jsk ie j Rady Narodowej 
orzekło, że Lisowski mieszka bezprawnie.

W  dniu 1 lipca br. MRN przesłała L isowskie
mu pisemko z nakazem opuszczenia m ieszkania 
w  przeciągu 24 godzin, zaznaczając, że w  razie 
nie w ykonania tego polecenia sprawa zostanie 
skierowana do prokuratora. W dn iu 2 lipca L i
sowski z pracy został wezwany do domu w  ce
lu  opróżnienia domu, czego nie w ykona ł i w ów 
czas — na wniosek przedstawiciela M ie jsk ie j 
Rady Narodowej zatrzymano go na posterunku 
M il ic ji Obywatelskiej.

Korzysta jąc z tego, pracownicy Prezydium, 
w yn ieśli wszystkie meble i rzeczy na podwórko, 
targając przy tym  żonę Lisowskiego, k tóra by ła  

| w odmiennym stanie. Targana i popychana L i 
sowska poroniła (stw ierdziła to położna), i  jest 

; ciężko chora.
K lu b  korespondentów zapytuje, czy takie po- 

i stępowanie M ie jsk ie j Rady Narodowej jest słusz.
; ne i czf> ma potwierdzenie prawne?

Czy MO powinna patrzeć spokojnie ja k  pra- 
| cównicy M RN ciągną ciężarną kobietę po scho- 
■ dach, czy też nie dopuścić do tego?

K iub  Korespondentów  
w  Dobrym  Mieście 

w oj. O lsztyn

*
*

*
Redakcja w ysła ła  na miejsce 

swego pracownika, k tó ry  spraw
dz ił podane przez koresponden
tów fak ty  i uzupełn ił je  dodat
kow ym i danymi.

L isowski należy do przodują-, 
cych robotn ików  W arm ińskie j 
F abryk i Maszyn Rolniczych. 
Czterokrotnie składał on poda
nie w  M ie jsk ie j Radzie Narodo
w ej prosząc o przydział miesz
kania. Prośbę swą uzasadnia! 
tym , że jest pracow nikiem  tam 
tejszej "fabryk i, prawnie zamel- 
dowanyżn mieszkańcem miasta, 
ma liczną rodzinę, a jedno z 
dzieci jest ciężko chore. W 
mieszkaniu, z którego go w y
rzucono, zameldowany byl praw 
nie. Do przemeldowania z jed
nej u licy  na drugą M RN nie 
m ia ła żadnych zastrzeżeń. Na
cztery podania złożone w  MRN, 
L isowski nie otrzym ał żadnej 
odpowiedzi.

W dniu, w  k tó rym  Lisowski 
o trzym ał nakaz opuszczenia 
mieszkania w  przeciągu 24 go
dzin, bez wskazania nowego 
miejsca zamieszkania, w M ie j
skie j Radzie Narodowej in te r
w eniow ali: sekretarz Organiza
c ji P arty jne j przy „W arfam ie“ , 
dyrekto r Zakładów i Lisowski. 
W yn ik  in te rw enc ji był tak i, że 
z polecenia „k o m is ji"  powołanej 
do dokonania przeprowadź -

| k i — funkcjonariusze MO
| zatrzym ali sekretarza o rg a 
nizacji p a rty jne j tow. U r 

bańskiego i Lisowskiego w  are
szcie. Na tak „oczyszczonym po
lu “  zaczęli działać, a w łaściw ie 
awanturować się, urzędnicy 
M ie jsk ie j Rady Narodowej. Na
zwiska ich: wiceprzewodniczący 
MRN w Dobrym Mieście M arian 
Paula, k ie row n ik  Wydz. Kw ate
runkowego Bernard Bierada, w 
asyście dwóch m ilic jan tów  i 
dwóch pracowników MRN.

Zespó) ten dość ła tw o uporał 
się ze schorowaną kobietą, ta r
gając ją  i szarpiąc w celach 
„wychowawczych“ : władzy opie
rać się nie wolno. I  dopiero 
wówczas, gdy meble znajdowały 
się na ulicy, wiceprzewodniczący 
wskazał L isowskim  nowe m ie j
sce zamieszkania — ciasne, w i l
gotne, nie nadające się dla licz
nej rodziny, którego Lisowscy 
nie przy ję li. W rozmowie z 
przedstawicielem naszej redak
c ji L isow ski oświadczył: „gdyby  
mt powiedziano, że mieszkanie 
moje przeznaczone jest dla na
uczyciela, skierowanego do m ia
sta nakazem pracy (o czym do
w iedziałem  się później), i  od 
razu wskazano m i nowe miesz
kanie, to zgodziłbym  się ty m 
czasowo tam zamieszkać. Ja ro 
zumiem, że nauczycieli nam po- 
t:zeba, że nauczyciel m usi mieć 
dla swej pracy w ięcej miejsca. 
Lecz można było to rozstrzyg
nąć inaczej, bez aw an tu r“ .

Czyż można się dziw ić, że ten 
akt bezprawia w yw o ła ł w iele

: słusznego oburzenia wśród zało
gi fab ryk i i mieszkańców mia
sta?

Bo przecież, niezależnie od 
takich czy innych trudności m ie
szkaniowych, n ik t i nic nie upo
ważnia urzędników MRN do a- 
w anturn ic tw a i skandalicznego 
traktowania obywateli.

Urzędnikom M ie jsk ie j Rady 
Narodowej n ik t nic dał prawa 
szarpać ciężarnej kobiety, do
prowadzając ją  do ciężkiej cho
roby. Za cierpienia (e j kobiety 
urzędnicy M ie jsk ie j Rady Na
rodowej * pracownicy M il ic ji 
O bywatelskiej muszą ponieść 
pełną odpowiedzialność.

Muszą ponieść odpowiedzial
ność również ł  za to, że ich 
aw'anturnictvvo podważyło zau
fanie i szacunek społeczeństwa 
do naszych organów władzy te
renowej.

W inn i tego skandalicznego fa 
ktu  łamania elementarnych za
sad praworządności obowiązują
cej w  naszym k ra ju  wszystkich 
obywate li i wszystkie instancje 
władzy — ponieść muszą surową 
karę.

I  dlatego kie ru jem y sprawę na 
Wasze ręce — Towarzyszu Pro
kuratorze — w  przekonaniu, że 
będzie ona gruntow nie zbadana, 
a w inn i pociągnięci zostaną do 
odpowiedzialności za swoje czy
ny.

Redakcja

Sprawa Marii Klimek i Janiny Efzak
powinna być jasna

Od dłuższego już  czasu na ła 
b a ch  Sztandaru M łodych toczy- 
ła się dyskusja w Trybun ie koła 
nad sprawą wydalenia z organi
zacji dwóch robotnic z Fabryk i 
Samochodów Ciężarowych w 
Lu b lin ie  tow. tow. Jąr.iny Ejzak 
i  M a rii K lim ek.

Dyskusja rozpoczęła się w  
związku z decyzją kola n r 8 
przy h a li obróbki drzewnej o 
wydalen iu  5 członkiń z organi
zacji za nieuczęszczanie na za
brania zetempoWskie i  brak 
aktywności w  pracy koła.

Dn ia 27 kw ien ia br. Zarząd 
M ie js k i w  Lu b lin ie  rozpatrzył 
decyzję ko la  n r 8 w rezultacie 
czego postanowił tow. tow. M a
r ię  K lim e k  i Dembowczyk usu
nąć z organizacji, e. tow. tow. 
E jzak i  P ie trasińskie j udzielić 
nagany.

W  ten sposób i  tak  nieliczne 
ko io  n r 8 pozbawione zostało 
ciwóch członków, dwóch zaś zo
stało ukaranych.
> T y le  m ów ią fakty.

trybun ą  koła zw róciła się do 
czyte ln ików  z pytaniem , czy ka
ra była słuszna? W dyskusji za
b ra ło  głos ponad 60 ezytelni- 
J*ćw -  ak tyw is tów  zetempow- 
iłu c h . W ypow iedzie li się ucz
n iow ie i żołnierze, zetempowcy 
z zakładów pracy i  spółdzielni 
produkcyjnych. Ożywióha dy 
skusja była dowodem dużej ak
tywności młodzieży, k tó re j nie 
są obojętne /sprawy właściwego 
stosunku zętempowców do o r
ganizacji.

„Doszłam do wniosku, że ko
lo ZM P n r  8 przy FSC w  L u b li
nie niesłusznie ukarało tak  su
rowo swoje członkinie. Jedna 
z nich należała przecież do o r
ganizacji od 1946 roku... Gdyby  
towarzysze zastanaw iali się le

p ie j nad wychowaniem  tych ko
leżanek, gdyby zebrania były  
ciekawsze, « atmosfera na nich  
m ila i  czepia — w tedy z pew
nością nie byłoby potrzeby w y
dalania ich z organizacji...“  — 
pisze kol. Kościewska.

„U chw ała podjęta przez koło 
— pisze H. Senger z Warsza
w y — toydaje m i się niesłuszna 
i krzywdząca. Usunięcie tych 
koleżanek z organizacji sprawy 
nie rozwiązało  i  zapewne nie 
w płyn ie  dodatnio na ich wycho
wanie i  dalsze postępowanie. 
Organizacja nasza jest organi
zacją wychowawczą, naszym za
daniem jest młodzież w ychoicy- 
wać— Czy zarząd koła w n ika ł 
w w arunk i rodzinne tych kole
żanek, czy znal ich w a ru n k i by
towe, ich kłopoty, trosk i i  zm ar
tw ienia, które w łaśnie spowodo-

ily  zaniedbanie się w  pracy 
[jonizacyjnej? Często bez w y
mienia przyczyn na zebraniu 
ganizacyjn ym mechanicznie
nwarny z organizacji. Czy 
, fryio tak  w stosunku do tych  
leżanek.?“
Jak w vn ika  chociażby z przy- 
czonych powyżej wypowiedzi 
odzież uważnie śledziła prze- 

dyskusji i z całą odpowie- 
ialnością zabierała glos w  tej

s
'te ż  k ilka  głosów, k tóre 
r decyzję koła n r 8 i Za- 
cTioickieffo ZM P w Lu bh -

laje m i się, ie  decyzja 
jla  słuszna — pisze Jo- 
Iz ik  z jednostki w o j-
_ Członek organizacji

jw sk ie j, k tó ry  nie speł- 
nego z podstawowych o- 
zów statutowych ja k im  
częszczanie i  aktyw ny  
,i. w hrnniach kó ł nie

P R O G R A M  R A D IO W Y
n a  d z ie li 29 lip c a  1954 r .

(C Z W A R T E K )
P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 7.55, 15.25.

Wiadomości: 5.05, 6.01), 7.00,
7.50, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d yc .ia  d la  w s i, 5.25 
M u z y k a  p ora n n a , 5.48 G im n a 
s ty k a , 6.15 K o n c e r t s o lis tó w , 
6-30 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.37 
K o n c e r t  p o ra n n y , 7.13 M u z y k a  
pora n n a , 8.00 P rz e rw a , 12.10 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 12.25 Ra
d z ie cka  m u z y k a  lu d o w a , 12.45 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 P rz e r
w a, 15.30 D la  d z ie c i a u d y c ja  
s ło w n o -m u z . w  o p ra ć . M a r i i  
W ie m an  p t. „Z a b a w y  i  tańce  
p rz y  g ło ś n ik u “ , 16.05 A u d y c ja  
a k tu a ln a , 16.20 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 17.00 „ Z  ż y c l*  
Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o ", 17.30 
M u z y k a  lu d o w a  w  w y k .  K a p e - 
11 L u d o w e j R ózgi. Ś lą sk ie j o - 
rąz. C h ó ru  p. d. K a ro la  S tr y j i ,  
18.00 P ie ś n i S chum ana (

B ra hm sa  w  w y k .  Jerzego S e r
g iusza A dam czew sk iego  ba- 
łcyton, 18.20 K o resp o n de n c ja  r.
z a g ra n ic y , 18.35 Z  c y k lu :  „ s y m  
fo n ie  P io tra  Czajkowskiego 
I I  S y m fo n ia  o p . 17 w  w y k .  
W ie lk ie j O rk ie s try  S ym fo n icz 
n e j p. d. R a ch lin a , 19.30 „N a  
f a l i  hum oru  .1 s a ty ry  • l®-»“
A u d y c ja  d la  w s i, 20.30 G ta  
O rk . Taneczna PR  P- d . Jana 
C a jm e ra . 21.00 O dpow iedz i fa
l i  49, 21.12 Z  cy k lu : „R adzaec- 
c v  kom pozytorzy p ie śn i m a 
sow ych“  — B o ry s  Mokrou&ow, 
audycia s ło w n o -m u z . w  op rfc -
B eno P e ld in a , 21.40 „D z ie ń  do
b r y  T o p o rn a “  — ode. p ow . Ja - 
lu  K u rk a , 22.00 D z ie n m k  s p o r
to w y , 22.10 z  c y k lu :  „ A r c y 
d z ie ła  m u z y k i kam era lne.: 
F ra n c isze k  S c h u b e rt: K w in te t  
s m y c z k o w y  C -d u r.

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so
b ie  m o ż liw o ść  zmian w  p ro 
g ram ie .

może pozostawać w  szeregach 
naszej organizacji... Możliwe, ie  
na postępowanie koleżanek 
Ejzak i  K lim ek  w p łynę ły  
ujemnie nudne i  nie przygoto
wane zebrania, ale czy nie od 
członków koła zależy, by zebra
nia  b y ły  żywe i  ciekawe? K o
leżanki pow inny by ły  same do
pomóc, by zebrania były przy
jemne i twórcze, by uczyły i 
pomagały członkom w  ich pra
cy zawodowej“ .

Przewodniczący 
zarządu zakładowego 
nie jest przekonany 
o słuszności decyzji

Zapoznajmy się jednak z sy
tuacją w  kole ZM P w  Lub lin ie  
i naszymi znajom ymi, kol. kol. 
K lim ek  i Ejzek.

Kol. Ejzak pracuje w  Fabryce 
Samochodów Ciężarowych od 
trzech lat. Od roku  ma poważ
ne zm artw ienia, m atka je j jest 
chora i  nie może opuszczać do
mu. Przez d ług i czas ko!. Ejzak 
była w  w yją tkow o ciężkiej sy
tuac ji m ieszkaniowej. N ik t z ko
ła ZMP ani 7. zarządu zakłado
wego nie zainteresował się poło
żeniem kol. Ejzak. M im o że 
uchwała zarządu miejskiego, 
k tó ry  udz ie lił nagany kol. Ejzak, 
określa ją  jako złą pracownicę, 
opinia zarządu zakładowego i 
współtowarzyszy pracy jest od
mienna. Kol. E jzak pracuje 
dobrze i  dobrze zarabia.

Podobnie przedstawia się i 
sprawca kol. K lim ek. Przybyła 
ona do FSC rok temu z Jabłon
nej, gdzie rodzice je j posiadają 
trzy ha ziemi. Kol. K lim ek  nie 
zgadza się z decyzją koła i  za
rządu m iejskiego i  wręcz 0- 
świadcza, że je j m iejsce jest 
właśnie w  organizacji, że pra
gnie być członkiem ZMP. Tak 
samo ja k  w  wypadku kol. E jzak 
istnieje rozbieżność w  op in ii o 
je j stosunku do pracy. Zarząd 
m ie jsk i nie w n ika jąc  w  sedno 
sprawy okreś lił ko l. K lim e k  ja 
ko złą pracownicę, podczas gdy 
w rzeczywistości kol. K lim ek 
pracuje dobrze i  chętnie.

„Znam  kol. K lim e k  bardzo do
brze, bo pochodzę z sąsiedniej 
w si —  m ów i tow . M antyka, 
obecny przewodniczący Zarządu 
Zakładowego ZM P przy FSC — 
K lim ek  n ic  należało wykluczyć  
z ZMP, to nie je j w ina. K l i 
mek powinna być w organiza
c ji“ .

Chód aż kol. M antyka zajął 
taki#  stanowisko w  omawianej

sprawie, nie zainteresował się 
nią w  sposób należyty i  b y ł nie
obecny na posiedzeniu prezy
dium  wtedy, gdy podejmowano 
decyzję o wykluczen iu K lim ek 
z organizacji.

Wydalono dla „nauczki“

Dziwne p ra k ty k i dyscyp linar
ne i wychowawcze w  tym  w y
padku zastosował Zarząd M ie j
ski ZMP w  Lub lin ie .

Tow. M antyka , m im o że nie 
zgadza się z wykluczeniem  kol. 
K lim ek, sądzi, że należało 
w ykluczyć ko l. E jzak i  P ie tra- 
sińską.

N ajisto tn ie jszym  argumentem 
jest tu ' przeświadcz.enie, że taka 
w łaśnie decyzja, m im o braku 
podstaw, zm obilizu je  pozosta
łych członków ko ła do aktywnej 
pracy. Podobne stanowisko za
ję li również k ie row n ik  wydzia
łu organizacyjnego i wiceprze
wodniczący zarządu miejskiego 
ZMP. Prezydium  powzięło de
cyzję wydalen ia  koleżanek K l i 
mek i  Dembowczyk dla nauczki 
i przestrogi (!) pozostałym człon
kom naszej organizacji — 
„ l  dlatego w ydaje m i się to słu
szne“  — m ów i wiceprzewodni
czący Zarządu M iejskiego ZMP 
w  Lub lin ie .

Syluocja w kole

Is to tną przyczyną tego, że or
ganizacja zetempowska przy 
FSC straciła dw ie cz łonkin ie jest 
sytuacja, jaka panuje w  kole 
n r 8.

T ak ja k  to tra fn ie  okreś lili 
dyskutanci w  kole tym  brak 
jest w łaściw ej wychowawczej 
atmosfery. Zebrania są często 
w idow nią osobistych k łó tn i m ię
dzy poszczególnymi członkami. 
S ytuacji te j n ie  może również 
opanować przewodniczący koła, 
tow. Kuśm ierezuk, k tórem u zbyt 
m ało pomaga zarząd zakładowy 
i  zarząd m ie jsk i ZMP. Należy 
przypomnieć, że ko l. Kuśm ier- 
czuk pierwszy zw róc ił się z tą 
sprawą do redakc ji, nie będąc 
przekonanym o słuszności de
cyz ji koła. Jego poświęcenie w  
pracy bez pomocy zarządu m ie j
skiego i  zakładowego sytuacji 
w  kole nie zmieni.

Nie bez w in y  są tu oczywiście 
koleżanki: K lim e k  i E jzak. Jako 
bardziej doświadczone w  pracy 
zetempowskiej w in n y  by ły  do
łożyć wszelkich starań, by u- 
sprawnić pracę swego koła, u

czynić ją  bardziej atrakcyjną, 
koleżeńską i  żywą. Zobojętnie
nie wobec pracy koła by ło  prze
jawem niew łaściwej i niesłusz- i 
nej postawy.

Sytuacja w  kole oraz wypo
w iedzi poszczególnych a k tyw i
stów  z Lu b lina  potw ierdzają 
stanowisko zajęte przez uczest
n ików  dyskusji.

Usuwać ty lko  i wyłącznie „d la 
nauczki“  — ja k  to uczynił Za
rząd M ie jsk i ZM P w  Lub lin ie , 
nie można. Decyzja taka św iad
czy o słabości pracy wychowaw
czej i  ideologicznej.

Zarżą«* 1 M ic js iil w  Lu b lin ie  i 
Zarząd Zakładowy ZM P przy 
FSC w inny  okazać ja k  na jdale j 
idącą pomoc kołu n r 8, a w  
szczególności jego przewodniczą
cemu, tow . Kuśm ierczukowi. De
cyzję zaś o wykluczeniu K lim ek 
i Dembowczyk należałoby zre
w idować.

A LE KSAN D ER  M IR E C K I

Wszystkim uczestnikom 
dyskusji jeszcze raz składa
my serdeczne podziękowa
nie i prosimy o dalszą 
współpracę z „Trybuną ko
la Z M P “ .

Kraków otrzymał 
Politechnikę

Na mocy uchwały Rady M i
n is trów  powstała w K rakow ie 
Politechnika K rakowska — szó
sta uczelnia tego typu w  kra ju , 
a dwunasta już szkoła wyższa 
w tym  mieście. Przed wojną 
is tn ia ły  w  Polsce zaledwie 2 po
litechn ik i.

Politechnika K rakowska u- 
tworzona została przez wyod
rębnienie z Akadem ii Górniczo- | 
Hutniczej w  K rakow ie wydzia
łów  politechnicznych, t j.  w y 
dzia łów : arch itek tu ry , budowni
ctwa lądowego, budownictwa 
wodnego i  mechanicznego,

Występy Teatru Małego 
w Krakowie

Ogromne zainteresowanie 
wzbudziła w K rakow ie  gościna 
znakomitego Państw. Teatru 
Małego z Moskwy. A rtyśc i ra 
dzieccy zainaugurowali występy 
na scenie Teatru im . J. Słowac
kiego sztuką Gorkiego „Wassa 
Żeleznowa“ ,

W jjm ouiiie m ilczenie

Z głośników rad iowych zainstalowanych w gromadzie Kamieniec, pow. Kościan w  woj. po
znańskim, zamiast m uzyki, śpiewu, pogadanki czy kom unikatu, najczęściej można usłyszeć 
charczenie, św isty, zgrzyty...

A  może są to odgłosy chrapania pracowników  radiowęzła w  W ielichowie, pow. Szamotuły, 
którzy mocno muszą spać. skoro nie reagują na liczne prośby chłopóio z Kamieńca, domaga
jących się napraw y głośników?

(N a p od s taw ie  lis tu  K . B a r tk o w ia k a , P ie rsko , p -ta  B u ły  A, pow . S za m o tu ły ) h . J.

W  ca łym  k ra ju  pow sta ją  now e 
spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e

W ciągu pierwszych 3 tygodni 
lipca br. na terenie w o j. łódz
kiego chłopi zorganizowali 28 
nowych spółdzielni p rodukcy j
nych.

Nowe spółdzielnie p rodukcy j
ne powstały ostatnio m. in . w 
O lew inie, pow. W ieluń, Józefa- 
towie, pow. Skierniew ice i  w 
Piekarach - M ichalówce, pow. 
Łęczyca.

*
500-na spółdzielnia produk- i 

cyjna powstała w  woj. olsztyń
skim . Zorganizowali ją  chłopi

gromady K lim y  w  pow. Susz. | Leon Bednarski. Spółdzielcy 
Na zebraniu organizacyjnym  15/w n ieś li obok innych w kładów  — 
chłopów podpisało s ta tu t spół- j 215 ha ziemi, 
dzieln i typu I-b . j Rolnicza spółdzielnia w y tw ó r-

1 | cza w  Osieku jest już 953-im
i gospodarstwem zespołowym w  

19 chłopów 7. gromady Osiek j  woj. bydgoskim.
W ie lk i, w  pow. Inowrocław ,! +
podpisało^ sta tu t spółdzielni pro-1 W woj. w rocław skim  istn ie je 
dukcyjne j I I  typu. Jednym 148 kom ite tów  założycielskich 
z pierwszych członków nowej j  spółdzielni produkcyjnych. W ie- 
spółdzielm został poseł na Sejm i le kom ite tów  powstało w  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- ostatnich dniach. Jeden z nich 
wej — Edward Rataj. Przewód- j zorganizowali np. m ało i śred- 
niczącym spółdzielni w ybrany j nioro ln i chłopi z gromady Par- 
został wzorowy gospodarz —  koszowa, pow. Bolesławiec.

1700 kandydatów zgłosiło się 
do zawodowych szkół rolniczych

W  dniu 1 września br. w 
pierwszym dn iu nowego roku 
szkolnego — po raz pierwszy 
otworzy swe podwoje na przy
jęcie młodzieży 56 nowoutwo-

rzonych Zasadniczych Szkół 
M echanizacji Rolnictwa.

Do klas pierwszych nowopo
wstałych szkół kształcących 
kadry traktorzystów  -  meeha-

| n ików  planuje się przyjęcie w
I bież. roku 4520 uczniów, zaś do 
klas pierwszych przygotowują- 

| cych kadry ślusarzy maszyn ro l
niczych — 1000 uczniów. Już o-

U rządzen ia
dla d iu óch  c h iń s k ic h  c u k ro u m i
Załoga Sosnowieckich Zakła

dów Budowy K o tłów  zakończy
ła  budowę i przygotowuje do 
w ysy łk i ostatnią partię urzą- j 
dzeń kotłowych zamówionych 
przez Chińską Republikę Ludo
wą. Urządzenia te — to część 
kompletnego wyposażenia dw u 
cukrow n i, które  przemysł pol
ski dostarcza Chinom.

Robotnikom  sosnowieckim, 
wspólnie z załogami B’ab rvk i 
Palenisk Mechanicznych w  M i

kołowie, G liw ic k ie j F abryk i 
K on s trukc ji Stalowych, Z akła
dów Budowy Urządzeń Prze
m ysłowych w  Nysie i Zakładów 
im. Szadkowskiego w  K rako- 

; wie, powierzono budowę kotłów  
i dla obu cukrow n i. Do bratniego 
! k ra ju  w  dalekie j A z ji wysłano 
już  w  ubiegłych miesiącach ca-

i lość urządzeń kotłowych dla 
i pierwszej cukrow ni i k ilkaset 
| ton urządzeń dla drugiego za- 
j kładu,

becnie do szkół tego typu. or
ganizowanych we wszystkich 
województwach k ra ju , zgłosiło 
się ponad 1700 kandydatów.

Od kandydatów ubiegających 
się o przyjęcie do Zasadniczych 
Szkół Mechanizacji Rolnictwa 
wymagane jest ukończenie 7 
klas szkoły podstawowej.

Uczniowie Szkół Mechanizacji 
R o ln ictw a otoczeni będą staran
ną opieką. 80 proc. z nich o- 
trzym a stypendia. Młodzież za
m iejscowa zamieszka w  in te rna
tach. Wszyscy uczniowie przy
gotowujący się do zawodu tra k 
torzysty - m echanika otrzym ają 
ponadto odzież ochronną.



Wielko manifestacja ludności stolicy [pierwsza RoczN/c/i zawarcia rozejm w

na cześć przyjaźni z narodem chińskim
(dokończenie ze str. 1)

Owacje wybuchają z nową si
lą, gdy zabiera glos Prem ier 
Państwow ej Rady A dm in is tra 
cy jne j i  M in is te r Spraw Zagra
nicznych C h ińskie j R epub lik i 
Ludow ej Czou En-la l.

Przem ówienie Prem iera Czou 
E n-ia ia  p rzy jm u ją  zgromadzeni 
d ługotrw a łą  manifestacją.

Następnie przem awia Prezes 
Rady M in is tró w  Józef Cyrankie
w icz.

Wzniesione przez mówcę o- 
k rz y k i na cześć narodu chiń
skiego, na cześć przy jaźn i pol
sko-ch ińskiej z entuzjazmem i 
mocą podchwytują wszyscy zgro
madzeni.

Odznaczenie Iow. Czou En-laia Orderem Odrodzenia 
Polski

Podchodzi do m ów nicy Prze
wodniczący Rady Państwa A - 
leksander Zawadzki, k tó ry  mó
w i:

„Pam ięć o gościnie towarzy
sza Czou En-la ia  w  naszej o j
czyźnie pozostanie głęboko w 
sercach narodu polskiego. Je
steśmy przekonani, iż towarzysz j 
Czou E n-la i wyw iezie z naszego i 
k ra ju  serdeczne wspom nienia o 
polskich sercach, k tóre b iją  go
rącym  ry tm em  sym patii i p rzy
ja źn i dla w ie lk iego narodu ch iń
skiego.

W  przekonaniu, Iż będzie to 
wypełn ien iem  życzeń i  w o li ca
łego narodu polskiego — Rada 
Państwa PRL na wniosek KC 
PZPR i Rządu P R L powzięta 
następującą uchwalę:

„D a jąc wyraz bra te rstw u w  
stosunkach m iędzy Polską Rzecz
pospolitą Ludową i Chińską Re
pub liką  Ludową, w  uznaniu za
sług położonych w  dziele u trw a-

klasy
lenia pokoju światowego, za za
sługi w  pogłębieniu wszech
stronnej współpracy i  serdecznej 
przy jaźn i między narodam i pol
skim  i  chińskim , Rada Państwa 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo
w e j nadaje w yb itnem u synowi 
narodu chińskiego, P rem ierow i 
Państwowej Rady A dm in is tra 
cy jne j i M in is tro w i Spraw Za
granicznych C hińskie j R epub lik i 
Ludow ej Czou E n-Ia iow i Order 
Odrodzenia Polski I  k lasy“ .

W ybucha pow tórna fa la  entu
zjazmu. Następuje uroczysty 
moment dekoracji. Przewodni
czący Rady Państwa A leksander 
Zawadzki dekoruje Prem iera 
Czou E n-ia ia  w ie lką  wstęgą i 
gwiazdą Orderu Odrodzenia Pol
ski.

Wśród gorącego entuzjazmu 
zgromadzonych Prem ier Czou 
E n-la i wyraża podziękowanie za 
otrzymane odznaczenie.

Pragnę w yrazić  swe na jg łęb
sze podziękowanie Radzie Pań
stwa za zaszczytne wyróżnienie 
mnie.

P rzy jm u jąc to wysokie od
znaczenie, czuję się wręcz o- 
nieśm ielony. Jeśli o mnie cho
dzi, w k ład  m ój w  sprawę u- 
trw a len ia  pokoju na świecie i 
zacieśnienia przy jaznej współ
pracy pomiędzy Chińską Repu
b liką  Ludową a Polską Rzecz
pospolitą Ludową jest nader 
skrom ny.

Uważam, że w ie lk i ten za

szczyt przypada narodow i chiń
skiemu. Rada Państwa Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej, w y 
różnia jąc mnie tym  odznacze
niem, raz jeszcze wyraża za 
moim pośrednictwem  swą nie
ocenioną przyjaźń dla narodu 
chińskiego.

Jestem głęboko wzruszony 
! przyznaniem m i tego orderu.
| Z jeszcze w iększym  w ysiłk iem  
j  będę kon tynuow a ł w a lkę  o 
j wspólną sprawę narodów na- 
| szych obu k ra jów , o sprawę 
, pokoju na świecie“ .

Kwestia koreańska 
toże i powinna być rozwiązana

A rtyku ł dziennika „P ra inda”

Przemówienie końcowe tow. Bieruta

Podziękowanie tow. Czou En-iaia
„D rog i Towarzyszu Przewod

niczący Rady Państwa!
Czuję się wielce zaszczycony

przyznanym m i przez Radę Pań- I Polski I  klasy.

stwa Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej w ysokim  odznacze
niem  — Orderem Odrodzenia

I  Sekretarz KC  PZPR, Prze
wodniczący Ogólnopolskiego K o
m ite tu  F rontu  Narodowego Bo
lesław B ie ru t zamyka zgroma
dzenie.

„Zam yka jąc dzisiejsze nasze 
spotkanie z okazji w izy ty  w 
Polsce Prem iera Czou E n-la ia— 
m ów i Bolesław B ie ru t — pragnę 
jeszcze raz prosić go o przeka
zanie gorącego pozdrow ienia i 
najserdeczniejszych braterskich 
uczuć naszego narodu dla w ie l
kiego, 609-milionowego narodu 
Chin, dla Rządu Ludowego i 
dla b ra tn ie j C h ińskie j P a rtii 
Kom unistycznej oraz je j w ie l
kiego przywódcy — towarzysza 
Mao Tse-tunga. Naród polski 
gorąco życzy narodow i chińskie
mu dalszych sukcesów w  budo
waniu nowego ustro ju  społecz
nego, w  rozbudowie swej gospo
darki, w  um acnianiu swego 
w ielk iego państwa, k tóre jest 
jednym  z najpotężniejszych 
czynników  pokoju w  A z ji i je 
dną z w ie lk ich  1 niepokonanych

Przem ów ienie tow . Czou En-la ia

tw ie rdz całego światowego obo-. 
zu pokoju, którem u przewodzi 
nasz wspólny przy jac ie l—w ie lk i 
1 niezwyciężony Związek Ra
dziecki.

Niech żyje I rozkw ita  wzajem 
na współpraca między wszyst
k im i sitam i broniącym i pokoju] 
w  świecie i sto jącym i na straży 
ogólnoludzkiego postępu!

Niech żyje 1 umacnia się przy-j 
jaźń i bra terstw o m iędzy naro
dem Polski i  Chin Ludow ych!“

Długo trw a  m anifestacja na 
cześć braterstwa i przy jaźn i na
rodu polskiego z narodem w ie l
k ich Chin — na cześć s il pokoju] 
i  postępu.

O rkiestra  gra „M iędzynaro
dówkę“ .

Następnie odbył się uroczysty, 
koncert, na którego bogaty pro
gram złożyły się występy ork ie
s try  F ilh a rm on ii W arszawskiej, 
zespołów i  solistów „M azow 
sza“  i  „W arszaw y“  oraz śpie
waczki ch ińskie j Czou.

M O SKW A. „P raw da“  i  *7 bm. 
pt. „K w estia  koreańska może i 
a rtyku le  tym  czytamy m. in .:

W  dniu dzisiejszym m ija  rok 
od dn ia podpisania w  Panmun- 
dżonie układu o rozejm ie w  K o
rei.. Podpisanie rozejtnu i zakoń
czenie w o jny  narzuconej naro
dow i koreańskiemu było w ie l
k im  zwycięstwem  bohaterskiego 
narodu koreańskiego i walecz
nych chińskich ochotników  lu 
dowych, ja k  również , w ie lk im  
sukcesem całego obozu demo
krac ji. Podpisanie rozejmu było 
jednocześnie świadectwem po
rażki agresorów am erykańskich 
w K ore i i fiaskiem  aw a n tu rn i
czych planów USA.

P odp isan ie  ro z e jm u  w  K o re i w y 
kaza ło  d o b itn ie , że w  obecne j sy
tu a c ji  m ię d z y n a ro d o w e j Jedyn ie  
stuszng 1 je d y n ie  m o ż liw a  d roga  >>- 
re g u lo w a n ia  s p o rn ych  p ro b le m ó w  
je s t d rog a  ro k o w a ń  m ię d z y  z a in te 
re s o w a n y m i s tro n a m i. D rogą  ro k o 
w ań  m ożna p o m y ś ln ie  rozw iązać  
n a jb a rd z ie j s k o m p lik o w a n e  p ro b le 
m y  m ięd z y n a ro d o w e , Jeśli to w a rz y 
szy te m u  d o b ra  w o la  i  chęć l ic z e 
n ia  się z in te re s a m i s tro n .

N o w y m  p rz y k ła d e m  tego , że d ro 
ga ro k o w a ń  p rz y  is tn ie n iu  d o b re j 
w o li m ożna  os iągnąć u re g u lo w a n ie  
i ro zw ią zan ie  n ie ro z w ią z a n y c h  d o 
tychczas  w ażn ych  p ro b le m ó w  m ię 
d z y n a ro d o w y c h  Jest os iągn ięc ie  w 
G enew ie  p o ro z u m ie n ia  co do p rz e r
w a n ia  d z ia ła ń  w o je n n y c h  i p rz y 
w ró c e n ia  p o k o ju  w  In d o c h in a c h .

Równie pomyślnie mogła być 
rozwiązana na konferencji ge
newskie j kwestia koreańska. 
Rząd Radziecki, ja k  rów nież 
rząd C hińskie j R epublik i Ludo
wej i K oreańskie j R epub lik i L u 
dowo - Dem okratycznej dołożyły 
w  Genewie wszelkich starań w

»pub likow ała a rty k u ł wstępny 
pow inna być rozwiązana“ . W

celu osiągnięcia pomyślnego roz
wiązania kw estii koreańskiej. 
Jednakże konferencja genew
ska nie osiągnęła pomyślnych 
rezu lta tów  w te j sp raw ie , w sku
tek przeszkód ze strony n iektó
rych delegacji, a przede wszyst
k im  ze strony delegacji USA,

M iłu ją c y  w olność na ró d  ko re a ń  
• k i p rz y ją ł z g łę b o k im  o bu rze n ie m  
p rz e rw a n ie  d y s k u s ji na  k o n fe re n c ji 
g e n e w sk ie j nad ty m  ż y w o tn ie  dla 
n iego w ażnym  p ro b le m e ń i. P o tę p ił 
on slanow usko d e le g a c ji a m e ry k a ń 
s k ie j. Jednocześnie n a ró d  ko re a ń s k i 
w y ra z i!  n ie z ło m n a  w ia rę  w  to . że 
p ro b le m  ko re a ń s k i n ie  Jest i  n ie 
może być  z d ję ty  z p o rzą d ku  d z ie n 
nego i oczeku je  ńa s p ra w ie d liw e  
ro zw ią zan ie .

Masy pracujące Koreańskiej 
R epublik i Ludowo - Dem okra
tycznej —  w  oparciu o pomoc 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  
dem okracji ludowej — bohater
sko walczą pod kie row n ictw em  
Koreańskie j P a rtii Pracy o od
budowę zniszczonej przez wojnę 
gospodarki narodowej. D źw i
gają się z ru in  fa b ry k i i zak ła
dy przemysłowe. Wznosi się no
we domy mieszkalne. Odradza 
się ro ln ic tw o . W  każdym  zakąt
ku K ore i północnej tę tn i życie 
i trw a  odbudowa.

Zupełnie inny obraz przedsta
w ia  Korea, po łudniow a; panują 
tam  chaos, głód, nędz* i  te rro r 
po licyjny.

Jak stw ierdza oświadczenie 
rządu radzieckiego oęrkonferen- 
c ji genewskiej, Zw iązek Radziec-,

k i uważa za rzecz niezbędnie
konieczną zapewnienie ja k  n a j
szybszego rozw iązania kw estii 
koreańskiej w  interesie narodo
wego zjednoczenia K ore i i w  in 
teresie zapewnienia pokoju w  
A z ji i na całym  świecie.

Słany Zjednoczone 
konsekwentnie naruszają 
układ o rozejmie w Korei
PE K IN . Dążąc do utrzym ania 

napięcia i do podważenia ro
zejmu w  Kore i, A m erykanie sy
stematycznie naruszali układ 
roze jm owy w  ciągu pierwszego 
roku. k tó ry  up łyną ł od jego 
podpisania. W  ciągu ubiegłego 
roku przeciętnie dwa samoloty 
amerykańskie dziennie naru
szały uk ład rozejm owy, prze
kraczając w  k ie runku  północ
nym  w ojskow ą lin ię  dem arka- 
cyjną. F akty te s tw ie rdz iła  w o j
skowa kom isja rozejmowa oraz 
sprawozdania ze spotkań przed
s taw ic ie li obu stron.

W  okresie od 27 lipca 1953 r. 
do 14 lipca 1954 r. strona kore
ańsko - chińska sygnalizowała 
dowództwu am erykańskiem u 332 

| w ypadki przekroczenia wojsko- 
j w ej l in i i  dem arkacyjne j przez 
i amerykańskie samoloty wojsko- 
1 we i w targnięcia do obszarów 
pow ietrznych nad te ry to rium  
kontro low anym  przez stronę 
koreańsko - chińską.

Strona am erykańska w ie lo
kro tn ie  naruszała również inne 
podstawowe postanowienia u- 
k ładu rozejmowego w  ciągu u-

' biegłego roku. Wszystko to —•
podkreśla w  zakończeniu agen* 
cja Nowych Chin — świadczy, 
że Stany Zjednoczone zamierza* 
ją storpedować układ o rozej* 
m ie w  Kore i, w ytw o rzyć  stan 
napięcia i un iem ożliw ić  pokojo
we rozwiązanie kw estii koreań
skiej.

Oświadczenie rzecznika 
chińskich ochołników 

ludowych w Korei
W  zw iązku z pierwszą roczni

cą podpisania rozejm u w  Kore i, 
rzecznik ch ińskich ochotników  
ludowych złożył oświadczenie, 
w  k tó rym  podkreś lił bohater
ską walkę narodu koreańskiego 
o wolność 1 niezawisłość, jako te ł 
w ie lk ie  sukcesy w  odbudowie 
pokojowej.

Rzecznik chińskich ochotni
ków  ludowych zaznaczył, te  W 
ciągu ubiegłego roku strona ko
reańsko -  chińska ściśle prze
strzegała postanowień rozejmu, 
co zostało potw ierdzone w  spra
wozdaniach przedstaw icie li Pol
ski i Czechosłowacji w  K o m is ji 
Nadzorczej Państw N eutra lnych, 
Natom iast agresorzy am erykań
scy i lisynm anowscy w ie lo k ro t
nie naruszali porozumienie ro* 
zejmowe.

•Chińscy ochotnicy ludow i —• 
powiedział w  zakończeniu rzecz
n ik  — będą nadal czujni, by 
ram ię przy ram ieniu z koreań
ską arm ią ludową udarem nić 
każdą agresję wroga.

Na budowach komunizmu w ZSRR
(dokończenie ze str. 1)

N ie ulega w ątp liw ości, że sta
łe wzrastająca współpraca go
spodarcza i wym iana k u ltu ra l
na będą wzmacniać i u trw a lać 
przyjaźń między narodami 
ch ińskim  i polskim . W yrażam 
przekonanie, że przyjazna 
współpraca m iędzy Chinam i i 
Polską we wszystkich dziedzi
nach odpowiada nie ty lko  in te 
resom naszych obu narodów, 
lecz stanowi również w kład do 
sprawy pokoju światowego.

Potrzebujem y pokoju dla do
bra budownictwa w obu naszych 
krajach. Ochrona pokoju stano
w i nasze wspólne zadanie. Rząd 
i  naród polski dokładnie śledzi
ły  postępy K onferencji Genew
skie j. Konferencja  Genewska 
zakończyła już  pracę. Począwszy 
od dn ia dzisiejszego w o jna  w  
Indochinach będzie wstrzymana. 
Raz jeszcze pokój za trium fow a ł 
nad w ojną!

Porozumienie osiągnięte na 
K on fe renc ji Genewskiej w .spra
w ie przywrócenia pokoju w In - 
dochinacb jest rezu ltatem  
wszechstronnych w ys iłków  k ra 
jó w  i  ludów  pragnących pokoju. 
Jest ono również w ie lk im  zwy
cięstwem św iatowych s ił pokojo
wych, k tó rym  przewodzi Zw ią - j 
zek Radziecki.

Porozumienie w  sprawie j 
przywrócenia pokoju w  Indo
chinach zostało osiągnięte n a '

K on ferenc ji Genewskiej na ba
zie poszanowania narodowych 
praw  ludów  indochińskich do 
wolności, niepodległości, demo
k ra c ji i jedności. Zaw iera ono 
nie ty lko  konkretne postanowie
nia w  spraw ie rozejmu w  Indo
chinach, lecz sprecyzowało rów 
nież zasady rozw iązania p ro
blemów politycznych trzech 
państw indochińskich. W  ten 
sposób zostały uznane dążenia 
narodów indochińskich do nie
podległości.

U kład zaw arty  na Konferen
c ji Genewskiej o przywróceniu 

I pokoju w  Indochinach nie ty l-  
j  ko zakończył wojnę indochińską,
I ale oznacza dalszy k rok  na dro- 
j dze zmniejszania napięcia m ię- 
i dzynarodowego. Układ ten jest 
j dowodem, że międzynarodowe 
spory można załatw iać pokojo
w ym i metodami, metodam i ro- 

! kowań i że k ra je  o różnych 
I systemach społecznych .mogą 
j pokojowo współżyć ze sobą. U - 
I kład ten nie ty lk o  za ła tw ił je 
den z palących problem ów A z ji, 
lecz stanow i dobry przykład po
kojowego rozw iązania zagad
nień międzynarodowych.

Rząd Zw iązku Radzieckiego 
niedawno proponował, by zwo
łano konferencję wszystkich 
państw europejskich w  celu 
przedyskutowania problemu 
zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie. Propozycja ta wskazu

je dalszą drogę — po ko n fe ren 
c ji B erlińsk ie j — rozw iązywa- 
nia metodą rokowań problemów 
europejskich, a przede wszyst
k im  sprawy pokojowego zjed
noczenia Niemiec. Naród ch iń
ski jest zainteresowany zarów- 

j no w  problemach azja tyckich 
ja k  też europejskich. Europa nie 

j pow inna pozostawać w  ciągłym  
| stanie podziału i sprzeczności, 
j  Na rody zaś Europy m ają jesz- 
j cze większe prawo do trosk i o 
| sprawy Europy. Naszym zda- 
] niem propozycja radziecka w in - 
S na być poważnie rozpatrzona i 
poparta przez wszystkie strony 

| zainteresowane.
Osiągnięcia K on fe renc ji Ge- 

j  newskie j świadczą o potędze sił 
¡pokoju. T y lko  garstka podże
gaczy wojennych jest przeciw 
pokojow i i chciałaby sprowo
kować wojnę. Są oni jednako
woż w  coraz w iększej izolacji.
I możemy być pewni, że gdy 
k ra je  i  narody pragnące poko
ju  zachowają czujność, wzmoc
nią współpracę i wzmogą swe 
twórcze w ys iłk i, pokój świata 
będzie zabe~ męczony.

Polska Rzeczpospolita Ludo
wa zawsze podejmowała w ys ił
k i, by przyczynić się do zacho
wania pokojrn Udzia ł je j w  
N eutra lne j K om is ji Nadzorczej i 
w N eutra lne j K om is ji Repatria
cy jne j w  Kore i pomógł w  rea
lizac ji układu o zawieszeniu bro

n i w  Kore i. N a rody ' k tóre b ra
ły  udzia ł w  K on fe renc ji G c-| 
newskie j, zaprosiły obecnie Pol
skę, by razem z Ind iam i i K a
nadą wzięła udzia ł w  m iędzy
narodowych kom isjach, które | 
m ają nadzorować zawieszenie) 
broni w  trzech państwach in-1 
dochińskich, a m ianow icie w 
W ietnamie, Laosie i Kambodży 

. by udzie liła  pomocy w  usta-| J nowieniu pokoju w Indochinach. 
W kład rządu i narodu polskie- 

|go w dzieło zachowania pokoju L 
w A z ji jest bardzo duży. Naród] 

¡chiński entuzjastycznie w ita  i [ 
popiera w kład Polski w  poko
jowe rozw iązywanie zagadnień! 
m iędzynarodowych i jesteśmy]

Igłęboko przekonani, że naród 
polski osiągnie jeszcze większe 
sukcesy, walcząc w  obronie 
światowego pokoju i m iędzyna-j 
rodowego bezpieczeństwa.

Niech żyje przyjaźń i współ
praca między- Chińską Republi
ką Ludową i Polską Rzeczpo-1 
społitą Ludową!

Niech żyje Polska Rzeczpospo
lita  Ludowa!

Niech żyje Polska Zjednoczo
na P artia  Rob Łnicza!

Niech żyje Towarzysz Bole
sław  B ie ru t, ukochany Wódz| 
narodu polskiego!

Niech ży ją  pokojowe siły 
świata ze Zw iązkiem  Radziec-1 
k im  na czele!

Niech żyje Pokój!

Konferencja
przedstawicieli dowództw w Trung-Gia

zakończyła obrady
P E K IN . Jak podaj« W ietnam ska Agencja Prasowa, w  dn lo  

27 bm. po 23 dniach trw a n ia  zakończyły się w  T rung -G ia  ob
rady delegacji dowództw naczelnych w ie tnam skie j a rm ii ludo
w e j i  s il zbro jnych U n ii F rancusk ie j w  Indochinach.

Na końcowym  posiedzeniu u-

Budowa G orkow skie j E le k tro w n i Wodnej
ko pu.

ogólny w idok wy- 
Foto C A F ,

chwalono wspólną deklarację, | 
k tó ra  głosi:

„P o ro z u m ie n ie  w  «pra w i»  p rz e r-  
m n i j  d z ia ła ń  w o je n n y c h  w  W ie t
n am ie , podp isane  na  k o n fe re n c ji  
g e n e w s k ie j, zos ta ło  w c ie lo n e  w  
życ ie  w  p ó łn o c n y m  W ie tn a m ie  
dziś ra no , 27 l ip c a  1954 r . Od dn ia  
dz is ie jszego d z ia ła n ia  w o je n n e  są 
w z b ro n io n e  l  do 11 s ie rp n ia  1954 r . 
ustaną  one c a łk o w ic ie  i os ta tecz
n ie  we w s z y s tk ic h  p ozosta łych  
częściach In d o c h in . O b ra d y  w o j
skowe rozpoczę te  w  T ru n g> G la  4 
lip c a  1954 r. z a k o ń c z y ły  się.

Po 23 d n ia ch  p ra c y  delegacje  
d ow ó d z tw  n acze ln ych  w ie tn a m 
s k ie j a rm ii  lu d o w e j i s ił z b ro j
n y c h  t l n i ł  F ra n c u s k ie j w  In d o 
c h in a c h  o s ią g n ę ły  następu jące  ko n  
k re tn e  re z u lta ty :

Przem ówienie tow . J .  C yrank iew icza

Kierownicy partii i rządu ZSRR 
zwiedzili Wszechzwiqzkowq Wystawę Rolniczq

(dokończenie ze str. 1)

zwiększyć au to ry te t Organiza
c ji Narodów Zjednoczonych — 
to  znaczy nie dopuścić do prób 
nadużywania te j O rganizacj; 
przez pewne koła w Stanach 

. Zjednoczonych, to znaczy sza
nować zasadę, że Organizacja 
Narodów Zjednoczonych, ja k  
sama nazwa wskazuje, to nie 
m onopolistyczny koncern na f
tow y ani owocowy — ale orga
nizacja, w  k tó re j jednakow y 
głos w sprawach na jżyw o tn ie j
szych dla ludzkości mieć muszą 
wszystkie kontynenty, wszyst
k ie  narody.

Stąd coraz powszechniejsze 
się staje żądanie — i naród 
polski popiera to całym sercem 
— aby w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, w miejsce po
nu re j i k rw a w e j m arionetki 
czangkaiszekowskiej należne 
miejsce zajęły prawdziwe, w ie l- i 
k ie Ludowe Chiny.

Niespełna rok temu wspólnym j 
w ysiłk iem  Zw iązku Radzieckie- ! 
go. Chin Ludowych, Koreańskiej j 
Republik i Ludowej, dzięki po- ; 
parciu op in ii publicznej w  ca- I 
k m  świecie, narzucony został j 
im peria listom  rozejm w Korei. 
A  dziś św ięcim y nowe. wspa
nia łe  zwycięstwo s ił pokoju. Nie 
pomogły przewrotne m anewry 
am erykańskie j dyplom acji.

Po 80 dniach wytężonej pra
cy dyplom acji obozu pokoju, 
dzięki gorącemu pragnieniu po
koju we F rancji i w  całym świe
cie, doszło w  Genewie do za
warcia porozumienia w sprawie 
pokojowego uregulowania spra
w y Indochin.

Pam iętam y wszyscy, ja k  prze- 
szto^pięć la t temu na śałę Kon- 
g esu Zjednoczeniowego pol
skiego ruchu robotniczego 
przyszła wieść radosna o w y 
zwoleniu prastarej sto licy Chin
— Pekinu przez wojska Chin 
Ludowych. Naród po lski świę
ci! w tedy jedność klasy robot
niczej i  t r iu m f wo lnych Chin.

I znowu dziś, w  przededniu 
naszego święta Dziesięciolecia 
Polski Ludowej, które obchodzi-1 
liśrny tak uroczyście i tak rado- i 
śnie. doszła nas wieść z Gene
wy. że oto innych naród A z ji ]
— W ietnam odniósł zwycięstwo j 
nad siłam i agresji.

I znowu w ie lk ie  polskie świę- I 
to  stało się podwójnym  świętem. 
A lbow iem  chw ila  dziejowa, w 
k tó re j żyjemy, spraw iła, że je 

steśmy ogn iw em ' w  potężnym 
łańcuchu sił pokoju, sięgającym 
już dziś od Pacyfiku po Labę, 
od Oceanu Indyjsk iego po Koło 
Polarne.

S iła nasza płyn ie  nie ty lko  
stąd, że jest nas m ilia rd  ludzi —

; obyw ate li państw obozu pokoju,
I dem okracji i socjalizmu — 
j Zw iązku Radzieckiego, Chin L u 
dowych, Polski Ludowej, N ie- 

] m ieckie j R epub lik i Demokra- 
| tycznej, k ra jów  dem okracji lu- 
i dowej. S iła nasza płyn ie  ró w 
nież stąd, że głosim y hasła pro- 

i ste i zrozum iałe dla wszystkich 
ludzi na całym  świecie,

G łosim y bowiem, że wszystkie 
! państwa żyć mogą w  pokoju o- 
j bok siebie, niezależnie od swego 
| ustro ju  społecznego i po litycz
nego i pokojową pracą współ- 

; zawodniczyć ze sobą na polu 
osiągnięć gospodarczych, socjal- 

i nych i ku ltu ra lnych , 
i . To hasło przenika do najszer- 
| szych rzesz ludności wszystkich 
k ra jów  św iata, przecina granice 
polityczne i ba rie ry  językowe. 
Ono ma cudowną właściwość 
j e d n o c z e n i a  l u d z 
k o ś c i .

I to zapewni naszemu hasłu 
¡ostateczny i n ieodwoła lny tr iu m f 
nad tym i, którzy pragną dzielić 

| ludzkość według stanu posiada- 
| nia, według koloru skóry, we- 
l d ług języka, według narodowo- 
j  ści czy rasy i w  im ię interesu 
garści m u ltim ilia rd e ró w  szczują 

¡.jednych przeciwko drugim , by 
! w trąc ić  znowu św ia t w  odmęt 
katastro fy  woiennej.

! Na szczęście dla ludzkości, na 
j szczęście d la  cyw iliza c ji i  w ie- 
| low iekowego dorobku k u ltu ry  
j ogólnoludzkie j jesteśmy coraz 
s iln ie js i, po tra fim y  narzucać 
szermierzom zim nej w o jny, orę- 

i dew nikom  agresji — zasadę ro- 
! kowań.

Zawdzięczamy to sąsiadują
cym z nam i b ra tn im  narodom 
W ielkiego Zw iązku Radziec
kiego, k tó re  dzięki zwycięstwu 
W ie lk ie j Październikowej . Re
w o lu c ji Socjalistycznej, pod 
przewodem genialnego w o 
dza całej ludzkości W łodzim ie
rza Lenina — na przestrzeni 
dziesięcioleci zbudowały n ie 
zwyciężoną tw ie rdzę pokoju i 
socjalizm u, sta ły się awangardą 
całej ludzkości i w yzw o liły  o l
brzym ie s iły  twórcze, k tó re  dziś 
są oparciem i  nadzieją wszyst
k ich  prostych ludz i na wszyst-

| k ich  kontynentach naszej k u li 
| ziemskiej.

W iemy, że aw an tu rn icy  p o li
tyczn i n ie  da li za wygraną, w ie - ! 
my, że pokonani w  swych za- ] 
m iarach rozpętania w o jn y  na j 
D alekim  Wschodzie kn u ją  spi- i 
ski w  Europie. EVG — układ o 
a rm ii europejskiej — brzm i za- j 
wołanie s il agresji na kon tynen
cie europejskim . Nadzieja ich I 
wspiera się na planach odbudo- 
w y  h itle row skiego W ehrm achtu .!

A le  m y wszyscy pamiętamy. | 
Pam iętam y nasz wrzesień. Pa- [ 
m ię ta ją  narody Zw iązku Ra
dzieckiego czerwiec roku 1941. 
A  narody Belgii, F rancji, Ho
la n d ii —• ów kw iecień i m aj ro
ku  1940. I  n ie  pozwolim y, by 
tragedia tam tych  la t m ia ła  się 
raz jeszcze powtórzyć.

Jesteśmy dziś nieporównanie 
s iln ie js i. W iadomo, że każda im 
peria listyczna agresja skończyć 
by się m usiała ostateczną klęską 
agresorów.

A le  n ie  o to chodzi. Chodzi o 
to, aby nie  dopuścić w  ogóle do 
tak ie j ewentualności. Dlatego u - 
czynim y każdy wysiłek, by za
pewnić Europie bezpieczeństwo, 
a to znaczy — nie dopuścić do 
rem ilita ryza c ji Niemiec.

Nasz w ie lk i sojusznik 1 prze
w odn ik w  walce o pokój — 
Związek Radziecki — zawsze 
pierwszy w  niesieniu in ic ja ty 
w y pokojowej i*w  trosce o bez
pieczeństwo, całość i  niepodle
głość wszystkich narodów w y 
sunął historyczną propozycję 
stworzenia ogólno-europejskiego 
systemu zbiorowego bezpieczeń
stwa.

Nam Polakom, k tó rzy  dziś 
jeszcze, m im o wspaniałego w y
s iłku  całego narodu nie usunę- 
liśm y całkiem  znaków zniszczeń | 
na naszej ziem i i  po dziś dzień j 

! pracujem y nad zatarciem  śla - ]
| dów w o jn y  w  naszej stolicy, n ic 
| trzeba tłum aczyć znaczenia i [
! sensu te j in ic ja tyw y . Podejm u- ! 
¡jem y ją  z entuzjazmem. Rząd 
polski, m ając za sobą cały zjed- j 
noczony naród po lski, w ita  pro- ] 
pozycje rządu radzieckiego w  ; 
spraw ie ogólnoeuropejskiego sy- j 
stemu zbiorowego bezpieczeń- 
stwa i  uczyni wszystko, by ] 
przyczynić się do rea lizac ji tego: 
p ro jektu .

Rząd polski z radością w ita  o- 
świadczenie Prem iera Chińskie j j 
R epub lik i Ludow ej towarzysza \ 
Czou E n-la ia , że „rząd i  naród*

'ch iń sk i gorąco podtrzym ują  w y 
s iłk i rządu i  narodu polskiego, 
zmierzające do u trzym an ia  po
ko ju “  i że umacnianie przyjaź
n i i współpracy m iędzy naszymi 
narodam i „jeszcze bardzie j po
mnoży s iły  pokoju na całym 
świecie. k tó rym  przewodź 
Związek Radziecki i jeszcze 
bardzie j wzm ocni pokój i bez
pieczeństwo zarówno w  A z ji ja k  
i  w  Europie“ .

Znaleźli się na tej sali polscy 
robotnicy, chłopi, in te ligenci — 
ludzie twórczej pracy, repre?en 
tanci całego narodu, zjednoczo
nego w  pracy i w  walce o swe 
bezpieczeństwo i dobrą, spra
w ied liw ą  przyszłość — i znale
ź li się wśród nas przedstaw icie
le jakże odległego geograficznie 
w ie lk iego narodu chińskiego.

Dzielą nas tysiące k ilom etrów , 
dzielą nas różnice tra d yc ji i h i
storii, m ów im y innym i języka
mi. A  czujemy się serdecznie 
bliscy, rozum iem y się świetnie, 
bo łączy nas wspólna sprawa i 
wspólna walka.

Nasze zwycięstwa są jego zw y
cięstwam i. A nasze i jego tr iu m  
fy  są jednocześnie zwycięstwa 
m i całej pragnącej pokoju ludz
kości.

Dlatego tak  serdecznie przeży
wa naród po lski radość z gości
ny przedstaw icie li C hińskie j 
R epub lik i Ludowej.

Złączeni n ierozerwalną p rzy
jaźnią z narodam i Zw iązku Ra
dzieckiego, korzysta jąc w  tru d 
nych dla  nas chw ilach z ser
decznej, wspaniałom yślnej i 
bra te rsk ie j pomocy ■ Zw iązku 
Radzieckiego, współpracując 
przy jaźn ie z k ra ja m i dem okra
c ji ludow ej — odczuwamy te
raz z okazji tych  bra terskich ' 
odwiedzin jeszcze dob itn ie j niż 
przedtem, ja k  w ie lk i naród ch iń
ski, nasz sojusznik i przyjacie l, 
podaje nam b rą tn ią  dłoń we 
wspólnej walce o bezpieczeń
stwo, pokój i szczęście naszych 
narodów.

Niech żyją s iły  pokoju na ca
łym  świecie pod przewodem 
Zw iązku Radzieckiego!

Niech żyje Chińska Republi
ka Ludowa!

Niech żyje w ie lk i przywódca 
narodu chińskiego Mao Tse- 
tung!

Niech żyje i  um acnia się p rzy
jaźń polsko - chińska!

Niech żyje pokój i  bra terstw o 
m iędzy narodam i!

M O SKW A. 23 lipca k ię row n i- 
I cy KPZR i rządu Zw iązku Ra- 
| dzieckiego N. S. Chruszczów,

EVG zagraża 
suwerenności

Francji
LONDYN. W b ry ty js k im  tygo

dn iku  „Sunday Tim es“  ukazał 
się a rty k u ł dożywotniego hono
rowego przewodniczącego fra n 
cuskiego Zgromadzenia Narodo
wego Edouarda Herrio ta , w yjaś
n ia jący przyczyny negatywnego 
stosunku w ie lu  w yb itnych  po li
tyków  francuskich do „europe j
sk ie j wspólnoty obronnej“ , 

H e rrio t stw ierdza, że k ra j 
przestaje być mocarstwem, z 
chw ilą , kiedy trac i suwerenność 
w  dziedzinie obrony narodowej. 
Z tych w łaśnie powodów W ie l
ka B ry tan ia  nie przystępuje do 
„europejskie j wspólnoty obron
ne j“ . H e rrio t zb ija  tw ierdzenia 
zw olenników  „europejsk ie j 
wspólnoty obronnej“ , jakoby ra 
ty fik a c ja  układu o „europe j
sk ie j wspólnocie obronnej“  była 
jedyną dla F ranc ji m ożliwością 

¡zapobieżenia u tw orzen iu „n ie 
kontrolowanego W ehrm achtu".

„Dlatego, uważam i  m ów ię to z 
całą świadomością — stw ierdza 
H e rrio t — że francuskie Zgro
madzenie Narodowe nie zgodzi 
się na ra ty fikac ję . A rm ia  fra n 
cuska musi zachować swój cha
rak te r narodowy, a Francja  peł
ną suwerenność. W ie lka B ry ta 
nia dopuszcza Istn ienie ty lko  
jedne j w ładzy , suwerennej na 
swym  te rytorium . Dlaczego więc 
na te ry to riu m  F ra n c ji istnieć 
m ają dw ie władze , suwerenne“ .

L. M. Kaganowicz, G. M. M a- 
lenkow, A. I. M iko jan , W. M. 
M ołotow , M. Z. Saburow, N. N. 
Szatalin i K. J. Woroszyłow 
zw iedzili Wszechzwiązkową W y
stawę Rolniczą, obejrze li paw i
lony, budowle, poletka wysta- 

,wowe, sad i fe rm y hodowlane.
K ie row n icy  p a rtii i rządu pod

k reś lili, że Wszechzwiązkową 
W ystawa Rolnicza daje szero
ki obraz rozw oju i osiągnięć 
socjalistycznego ro ln ic tw a , wzro
stu produkc ji kołchozów i sow- 
chozów. S tanow i ona doskona
łą szkołę przodujących doświad
czeń i zdobyczy wiedzy ro ln i
czej. Szerokie stosowanie w  co
dziennej praktycznej pracy 
wszystkich kołchozów, ośrodków 
m aszynowo-traktorowych i sów-

chozów doświadczeń uczestm- 
ków  W ystawy stanie się potęż
nym  czynnikiem  dalszego roz
w o ju  ro ln ic tw a  Zw iązku Ra
dzieckiego. M in is terstw o Rolnic
tw a ZSRR i M in is terstw o Sow- 
chozów ZSRR, terenowe orga
ny radzieckie i rolne obowiąza
ne są wykorzystać Wszech
związkową W ystawę Rolniczą 
do szerokiego propagowania i 
stosowania w  praktyce przodu
jących doświadczeń i zdobyczy 
agrotechniki, do podnoszenia 
k w a lif ik a c ji pracow ników  ro l
nictwa, do rozw ijan ia  socja li
stycznego współzawodnictwa 
między kołchozami, ośrodkami 
m aszynow o-traktorow ym i, sow- 
chozami i w szystk im i pracow
n ikam i ro ln ic tw a .

1. C a łk o w ic ie  p rz e s tu d io w a n o  
p ra k ty c z n e  k r o k i  zm ie rza jące  do 
w p ro w a d z e n ia  w  życ ie  ro z e jm u  w  
W ie tn a m ie . D z ię k i te m u  ro zka z  
p rz e rw a n ia  o gn ia  zos ta ł dziś w y 
k o n a n y  w  p ó łn o c n y m  W ie tn a m ie  
i  zos tan ie  w y k o n a n y  w  W ie tn a 
m ie  c e n tra ln y m  i  p o łu d n io w y m  w  
u z g o d n io n y c h  te rm in a c h .

2; W y k o n a n ie  p o ro z u m ie ń  os ią 
g n ię ty c h  na  k o n fe re n c ji  p rzed s ta 
w ic ie l i  w o js k o w y c h  w  G enew ie  W 
s p ra w ie  je ń c ó w  w o je n n y c h  b y ł»  
te m a te m  k o n k re tn y c h  o b ra d , d z ię 
k i  k tó r y m  o s ią g n ię to  p o ro zu m ie 
n ie  w  zakres ie  p o p ra w y  w a ru n 
k ó w  ży c ia  je ń c ó w  i zapeyenien ia  
w y m ia n y  ra n n y c h  i c h o ry c h  je ń 
ców  w o je n n y c h . D z ie lti w s p ó ln y m  
w y s iłk o m  oku d e le g a c ji o b ra d y ' w  
T ru n g -G ia  d a ły  dobre  w v n i i t l  1 
s tw o rz y ły  p om yś ln e  w a ru n k i d la  
za w a rc ia  ro z e jm u , p rz y c z y n ia  lao 
sie ty m  sam ym  do sukcesu k o n 
fe re n c ji  g e n e w sk ie j.

Od te j  c h w il i  zadan iem  k o m is j i  
m iesza n ych  będzie  re a liz a c ją  p o 
ro z u m ie ń  w  s p ra w ie  ro z e jm u , p o d 
p is a n y c h  w  G enew ie “ .

Oświadczenie podpisali: szef 
delegacji dowództwa naczelnego 
generał Wan Tlen Dung, oraz 
szef delegacji dowództwa na
czelnego s il zbro jnych U n ii 
Francuskie j w  Indochinach, p u ł
kow n ik  Lennuycux.

Przerwanie o p la
w północnym 

Wietnamie
LONDYN. 27 bm. o godz. 

8*ej czasu miejscowego 
(1-sza w  nocy czasu w a r
szawskiego) zostały przer
wane działania wojenne w  
północnym W ietnam ie, zgo
dnie z zaw artym  rozejmem.

Prowokacyjna akcja lotnictwa USA 
przeciw Chinom Ludowym

Minister Eden 
o nocie radzieckiej

LONDYN. W  toku debaty w  
b ry ty js k ie j Izbie G m in deputo
w ani zw róc ili się do m in is tra  
Edena z zapytaniem w  sprawie 
noty rządu radzieckiego, propo
nu jącej rokowania na tentât 
bezpieczeństwa zbiorowego w  
Europie. M in is te r Eden odpo
wiedział, że rząd b ry ty js k i p ra 
gnie odbyć konsultacje z rzą
dam i USA i F ranc ji i  innym i 
zainteresowanym i rządami " w 
spraw ie odpowiedzi na notę ra 
dziecką.

LONDYN. Prasa podaje, że 
lo tn ic tw o  am erykańskie na Da
le k im  Wschodzie dopuściło się 
nowego aktu bandytyzmu. Dnia 
26 lipca samoloty amerykańskie 
dokonały w  re jon ie ch ińsk ie j 
wyspy Hainan p irack ie j napaści 
na dw a samoloty ch ińsk ie  i 
s trąc iły  je. Samoloty am erykań
skie s ta rtow a ły  z lo tn iskowców  
„H o rne t" i „P h ilip p in e “ .

Sekretarz stanu USA Dulles 
złożył w  Waszyngtonie ośw iad
czenie, w .k tó ry m  podał do w ia 
domości fa k t strącenia dwóch 
samolotów chińskich przez sa
m oloty amerykańskie. Obecność 
samolotów am erykańskich D u l

les starał się w ytłum aczyć tym , 
iz przyby ły  one, by „ra tow ać“ 
strącony samolot angielski.

Należy przypomnieć, że sa
m olot b ry ty js k i został strącony 
23 łipca, a amerykańskie samo
lo ty  „ra tow nicze“  przybyły do 
re jonu wyspy Hainan dn ia 20 
lipca.
„M anchester G uard ian“  s tw ie r

dza, że obecność m yśliw ców  a- 
m erykańskich w  pobliżu w y 
brzeża chińskiego w  trzy dn i po 
incydencie z samolotem b ry ty j
skim  może być uważana za pro
wokację. „D a ily  M a il“  zaznacza, 
że po strąceniu samolotu b ry 
ty jskiego „n ie  zw róciliśm y się

Rząd brytyjski wita z zadowoleniem
notę chińską

LONDYN. W  zw iązku z przy
padkowym  zestrzeleniem przez 
samolot ch iński samolotu b ry 
ty jskiego w  re jon ie  wyspy H a i
nan i  notą rządu C hińskie j Re
pu b lik i Ludow ej do' rządu b ry 
tyjskiego, w yjaśnia jącą okolicz
ności incydentu, m in is te r spraw 
zagranicznych Eden oświadczył 
w  Izb ie  G m in:

„Zosta liśm y po in form owani 
przez rząd ch iński, że przy jm uje  
on na siebie odpowiedzialność 
za dokonany atak powietrzny, 
k tó ry  —  według rządu ch iń -1 
skiego — b y ł absolutnie przy- i 
padkowy. Rząd ch ińsk i w y ra z ił ]

• ubolewanie i oświadczył, że go
tów  jest wypłacić odpowiednie 
odszkodowanie za s tra ty  mąte- 
teria lne  oraz kompensatę za 
o fia ry  w  ludziach. Rząd chiński 
pow iadom ił ponadto, że w  
związku z incydentem  podejm ie 
odpowiednie k rok i.'

Rząd b ry ty js k i w ita  z zado
woleniem fak t, że propozycja 
wypłacenia odszkodowania na
deszła ta k  szybko“ .

Przywódca P a rtii Pracy, b. 
prem ier A ttlee  również w yra 
z ił zadowolenie z powodu noty 
chińskie j.

do A m eryk i z prośbą o podjęcie 
akc ji m ilita rn e j Dwa lo tn iskow 
ce am erykańskie zostały skiero
wane na wody w  pobliżu wyspy 
Hainan bez konsultac ji z rządem 
b ry ty js k im “ .

PARYŻ. „P a rłs  Prcsse" w  ko
respondencji z Waszyngtonu 
stwierdza, że w  stolicy USA pa
nuje h is te ria  po zawarciu ro
zejmu w  Indochinach. Tym  na
leży tłumaczyć — zdaniem dzien
n ika  — szybkość dzia łania lo t
n ic tw a amerykańskiego w  pob li
żu wyspy Hainan. W ie lka B ry 
tania natomiast stara się skło
nić S tany Zjednoczone do u- 
m iarkowania.

Protest Chińskiej 
Republiki Ludowej

P E K IN . Rząd C hińskie j Re
p u b lik i Ludowej ogłosi! dekla ra
cję zaw ierającą ja k  na jbardzie j 
kategoryczny protest przeciwko 
naruszeniu przez am erykańskie 
lo tn ic tw o  wojskowe w  dn iu 26.7, 
br. obszaru powietrznego C h in  
i przeciwko strąceniu dwóch 
samolotów ' chińskich. Rząd 
C h ińskie j R epub lik i Ludow ej o- 
strzega rząd USA i  wzyw a go, 
aby niezwłocznie położył kres 
p irack im  aktom, w przeciwnym  
bowiem w ypadku rząd USA po
niesie wszelkie konsekwencje i 
ca łkow itą  odpowiedzialność za 
swe prowokacyjne dzia łania wo
bec C h ińskie j R epub lik i Ludo
wej.
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